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cznych i wewnętrznych, sam wszystkiem zarządza 
i kieruje, a podziwiają jego nadzwyczajną praco- 
witość, gdyż dziennie często 16 — 18 godzin bez 
zmęczenia zajęty jest załatwianiem spraw publi- 
cznych. O praktycznem przeprowadzeniu t. zw. 
ustawy ministeryalnej, domagająjcej się kreowa- 
nia dwóch nowych ministerstw i podsekretarstw 
stanu, nie słychać dotąd nie. Obsadzenie nastąpi 
zapewne krótko przed lub zaraz po otwarciu par- 
lamentu, które ma nastąpić 3 listopada. Jak do- 
noszą z Rzymu, były minister spraw zagranicznych 
p. Mancini zachorował, lecz stan jego zdrowia nie 
budzi dotąd poważaych obaw. 


Chłop galicyjski przemówił w te słowa: Powia- 
dają, że Raś Czerwoną rozdziela z jej matką, 
wielką Rosyą, unia. Lecz co to jest unia? Wiemy 
o niej niewiele; wiemy, że kapłan podczas litur- 
gii wspomina i wszystkich prawosławnych chrze- 
ścijan i wiemy, że jesteśmy prawosławni chrześci- | == 
janie. A jeżeli jaeyś archijereje podpisali papier, 
nie powiedziawszy nam nie o tem, my zato nie 
odpowiadamy. Niema unii i nigdy jej nie było. 
Wszyscy jesteśmy .nierozdzielnie dziećmi jednej 
matki Rusi, byliśmy i będziemy jej wiernymi. 
I niema takiego wroga, ani archijereja, ani świe- 
ckiego, który mógłby nas rozłączyć z paszą ro- 
dzoną matką. Niech żyje matka nasza Rosya i 
ojciec nasz car prawosławny! 

Mowy były liczne. Wszystkie one mniej więcej 
w jednym dachu i dlatego je pomijamy. Zwróci- 
my uwagę tylko na mowę Bażenowa, sekretarza 
kijowskiego słowiańskiego Towarzystwa, i Szara- 
powa, redaktora Ruskoje Dieło. Bażenow w mo- 
wie swej potwierdza to, co mówiliśmy w poprze- 
dnich kofespondencyach, to jest, że Towarzystwa 
słowiańskie odegrały nader ważną i czynną rolę 
w urządzeniu zjazdu I kijowskiego i wyraża ży- 
czenia, by władza zrozumiała pożyteczną działal- 
ność Towarzystw słowiańskich, które służą ku 
sławie, potędze i wszechówiatowemu zadaniu Ro- 
syi, i by Towarzystwa wszystkie mogły się zje- 
dnoczyć pod prezydeneyą hr. Ignatiewa. 

Mowa Szarapowa w dosłownem tłumaczeniu brzmi: 
Tylko co mówiący galicyjski włościanin słusznie 
twierdzi, że nie nie może rozłączyć Czerwonej Rusi 
z jej matką Wielkorosyą. Duchownie— tak! Lecz 
tychże serdecznie kochających Rosyę Haliezan ra- 
zem z innemi słowiańskiemi narodami zbroją, uczą 
sztuki wojennej, zamyślając prowadzić przeciwko 
Rosyi! Mało tego. Tych samych Haliczan mają 
za najlepszych żołnierzy, oddanych i wiernych! 
Co za okropne położenie, jaka straszna ironia loso! 
Dzisiaj nietylko święto prawosławia, lecz i ogólne 
powszechne święto Słowian, święto ich zjednocze- 
nia w dachu prawdy i miłości; a jutro, być może, 
poprowadzą was walczyć przeciw wielkiej słowiań- 
skiej idei i przeciw. jej piastunce Rosyi! Drodzy 
bracia i goście! Rosya silna, potężna; ona nie 
obawia się żadnych wrogów, lecz perspektywa ko- 
nieczności strzelać do swoich braci jest dla niej 
okropną! Niech bez przelewu krwi znikną te obce 
siły, które panują dziś nad Słowiańszczyzną i wer- 
bują pomiędzy nimi wojska, ażeby iść przeciwko 
Rosyi. 

Z zeznaniem, czy tylko instynktownie polityka 
rosyjska rzeczywiście odstępuje przed możliwością 
wojny brata przeciw bratu. Gorzko i nam i wam 
patrzyć, jak obrażają się najlepsze słowiańskie 
uczncia. Lecz bądźmy cierpliwymi. Działa za nas 
wielka historyczna idea, która sama przeprowadzi 
Słowiaństwo przez ciemności i niebezpieczeństwa 
i zaprowadzi je do portu. Nie będziemy rozpa- 
czali i podnieśmy naszę kielichy! a to, by nikt i 
nigdy nie ośmielił się prowadzić Słowianina do 
walki przeciw Rosyi, by bez rozlewu krwi zginęli 
wrogowie Słowiaństwa i prawosławia i byśmy zje- 
dnoczyli się w miłości i weselu. 

Reprezentanci zachodnich Słowian na imię mi- 
nistra dworu wysłali do cara następujący tele- 
gram: Ze wszystkich prawosławno-słowiańskich 
krajów goście zebrani na uroczystość cerkwi ro- 
syjskiej w Kijowie biją czołem dzierżawnemu ła- 
skawemu gospodarzowi ziemi rosyjskiej, nadziei i 
orędownikowi Słowiańszczyzny i całego prawosła- 
wnego świata, prawosławzemu monarsze, by Bóg 
ochraniał na wieki naszą obronicielkę, ukochaną 
i starszą siostrę, świętą prawosławną Ruś, by pa- 
miętał w miłosierdziu swem nieograniczonem na 
jej krew sprawiedliwą przelaną za nas, by ochra- 
niał ciebie, wielki carze-panie w twem carstwie, 
by udzielił ci zdrowia, radości serdecznej, powo- 
dzenia, by pokonał wrogów twoich na radość Rasi 
twej potężnej i nas biednych sierot. 

Na adresie podpisani są: Michał metropolita 
serbski, Mitrofan metropolita czarnogórski i jeszcze 
54 Słowian. 

Car za pośrednictwem metropolity serbskiego 
przesłał swe pozdrowienie i rozkazał podziękować 
za adres i życzenia. 

Zjazdy słowiańskie są teraz na dobie. Leżą one 
w programie polityki rosyjskiej, jako potężny śro- 
dek propagandy panslawistycznej. 

Na rok przyszły zjazd słowiański urządza re- 
dakcya dziennika Parlamentdr, a za trzy lata od- 
będzie się poświęcenie cerkwi św. Włodzimierza, 
na które także są zaproszeni Słowianie. 


Ostatnie układy względem wykupna linii kole- 
jowej Ruszczuk-Warna przez państwo bułgarskie, 
zostały, jak donosi Polit. Corr., zawarte w Lon- 
dynie między pełnomoenikami rządu bułgarskiego 
Belezewem i Tonewem, a pełaomocnikami angiel- 
skiego towarzystwa, które jest właścicielem tej 
kolei. Inżynier Harrower, członek dyrekeyi dla 
robót publicznych, udał się do Waray, aby objąć 
tę linię imieniem państwa bułgarskiego. Ogólna 
suma emitować się mających z tego powodu buł- 
garskich bonów skarbowych, nie przenosi 47 mi- 
lionów. 

Zapowiadają również rozpoczęcie w najbliższym 
czasie rokowań względem zawarcia traktatu han- 
dlowego między Bułgaryą 4 Serbią. Rokowania 
toczyć się będą w Zofii. 


Z przesyłką pocztową w państwie 
Anstryackiem na Wrzesień .. złr. 2'50 
Od 1 Września do końca Grudnia „ 8— 
Z przesyłką pocztową w państwie 
Niemieckiem na Wrzesień . . . marók 6 
0d 1 Września do końca Grudnia „ 120 
BF Prenumerata liczy się tylko 


od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu. 


Z Wiednia. 


Słychać, że Najj. Pan uda się do Gmunden dla 
odwiedzenia cesarzowej rosyjskiej., 

Hr. Kalnoky uda się wkrótee do Friedrichsruhe 
do ks. Bismarka ; tylko dzień wyjazdu nie jest je- 
82Cze OZNaCZONY. 

Arcyksiążę Albrecht udaje się w dniu 12 wrze- 
śnia na ćwiczenia armii niemieckiej koło Pocz- 
damu wskutek zaproszenia cesarza Wilhelma. 


Francuskie rady jeneralne zebrane są zaledwie 
od sześciu dni na swą sesyę letnią, a już z za- 
dziwiającą szybkością rozwinął się wśród nich ruch 
na korzyść przywrócenia wyberów do Izby według 
okręgów. 26 rad jeneralnych z republikańską więk- 
szością oświadczyły się za tym sposobem wyboru. 
Agitacya obejmie zapewne i inne zgromadzenia 
departamentalne tak, że kwestyą tą zajmie się 
cały kraj, a Izba będzie zmuszoną wziąć ją ró- 
wnież na najbliższej szsyi pod rozwagę. Agitacya 
za wyborami według okręgów wychodzi od tych 
departamentów, które przed zaprowadzeniem skro- 
tynium list miały republikańskich przedstawicieli, 
a teraz wysyłają monarchiczoych posłów. Nie dziw 
też, że za zmianą ustawy wyborczej nie oświad- 
czyła się dctąd żadna z 15 rad jeneralnych z mo- 
narchiczną większością, a wnosić z tego można, 
iż prawica w Izbie głosować będzie przeciw wy- 
borom wedłag okręgów. Zaznaczyć także należy, 
iż wśród 26 rad departamentalnych, które pragną 
reformy wyborczej, reprezentowane są wszystkie 
odcienia partyi republikańskiej, a przeto sądzić 
można, iż kwestya ta połączy republikanów, opor- 
tunistów i radykałów w jednę większość. 

W Paryżu zaczynają już głośno mówić o sto- 
sunkach Boulangera z bonapartystami. Między 
ks. Hieronimem a jenerałem ma pośredniczyć zna: 
ny bulanżystowski ajent wyborczy Thiebaut. Swie- 
żo znowu donosi Petit National, iż ks. Wiktor i 
Boularger ze względu na wybory w r. 1889 mieli 
się porczumicć co do wspólnej akcyi. Ułożyć mia- 
no okólnik, który w najbliższym czasie zostanie 
rozesłany w kopercie wszystkim merom Francyi 
i wpływowym wyborcom wszystkich gmin. Na- 
stępstwem zwycięstw wyborczych Boulangera ma 
być, iż partya jego w Izbie, która liczyła dotąd 12 
AM wzrosła na 30 posłów z p. Granet na 
czele. 


PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 
w Administracyi Czasu kompletne, ozdobnie opra- 
wne w angielskie płótno ze złotemi wyciskami 
dzieła Juliusza Słowackiego w 6 tomach 
i „Ramoty“ Augusta Wiilkońskiego, naj- 
znakomitszego humorysty polskiego, w 6 tomach; 
razem zą 5 złr.; zaś dzieła Adama Mickie- 
wicza pięknie oprawne w 4 tomach 2 złe. 


EZR o DY NA 


KORESPONDENCYA „CZASU“. 


IAtjów 20 sierpnia. 


„ Opisując uroczystości kijowskie wzmiankowa- 
liśmy, że 30 lipca z inicyatywy br. Ignatiewa, ki- 
jowskie słowiańskie towarzystwo dla gości sło- 
wiańskich urządziło spacer po Dnieprze. Spacer 
został urządzony w celu, by Słowianie mogli ra- 
zem zebrać się, lepiej zapoznać i rozmówić o 
sprawach słowiańskich. Na parostatka prócz Sło- 
wian znajdowali się: hr. Ignatiew, Sabler, Aszinow 
z Abissyhńczykami, Sławiański z żoną i córkami 
i goście odeścy, członkowie odeškiego słowiańskie- 
go towarzystwa: ks. Gagarin, adwokat Kriweow itp. 
Byli oni głównymi pomocnikami Ignatiewa co do 
sprowadzenia Słowian na jubilevss kijowski. 

W dziennikach miejscowych znajdujemy bardzo 
akape i niedokładne wiadomości o spacerze, gdyż 
z góry było nakazane, by niepodawać żadnych 
«zczegółów,i gdyby w liczbie gości nie( znajdował 
Się Szarapow, redaktor organu słowianofilskiego 
Ruskoje Diło, może o spacerze żadnych szczegó- 
łów nie |dostałoby się do prasy. Szarapow zjazd 
kijowski nazywa drugim ogólno-słowiańskim zja- 
zdem. Pierwszy odbył się, według jego zdania, 
w Moskwie podczas wystawy etnograficznej. Gdy 
parostatek „Rycerz* przy dźwiękach kapeli sło- 
wiańskiego „wriz po matuszkie pro Wołki* od- 
płynął od brzegu, na pokładzie i w kajncie pierw- 
szej klasy podano obiad. Charakterystyczne są 
mowy i toasty podczas uczty. Pierwszy przemó- 
wit br. Ignatiew. Rozpoczął o% tego, że wskazał 
Słowianom do jakiego stopnia nie mają podstawy 
wiadomości dzienników zagranicznych, utrzymują- 
cych, że Rosya jest bezsilną wskutek zaburzeń 
wewnętrznych i że w zasadzie obecnej polityki 
rosyjskiej jest obawa wojny. Widzieliście pano- 
wie, mówił dalej Ignatiew, jak spokojną, pewną 
siebie i potężną jest Rosya. Widzieliście, z jaką 
aroczystością obchodziliśmy jubileusz, a cała Ro- 
sya murem otacza swego cara, spokojnie wycze- 
kując dalszych swych losów, bez cienia jakiej- 
kolwiek obawy. Gdy wrócicie do domu, powiedzcie, 
coście widzieli, powiedzcie wszystkim Słowianom, 
że miłość nasza dlą nich bynajmniej nie ostygła, 
aie zwążając na to, co się niestety stało po woj- 
aie o oswobodzenie. Co się złego stało, temu win- 
na wasza inteligeneya, która nie-pomńa na rdzenne 
aarodowo-historyczne podstawy, odstrychnęła się 
od matki i opiekanki słowiańszczyzny Rosyi i 
oddała się w ręce wrogów. Niech więc jak naj- 
prędzej wasza inteligencya wróci na prawą sło- 
wiańską drogę, przy której jadynie możliwa świe- 
tna przyszłość Słowiańitwa, niech nie nie mąci 
ani waszej dla nas miłości, ani naszych gorących 
sympatyj, które, powtarzam jeszcze raz, są te 8a- 
me i tak samo głębokia jak przed dziesięciu laty. 
Pewien Serb scharakteryzowawszy losy Serbii pod 
panowaniem Tarków, mowę swą zakończył tak: 
Teraz grozi nam wróg z innym mieczem — mie- 
czem duchownym. On nie tyka ciała, lecz zabija 
dacha i ci nowi janczarowie, którzy wracają do 
nas, oderwani duchowo od narodu i wiary prawo- 
sławnej, tysiąc razy są niebezpieczniejsi. Cały le- 
gion Jeznitów gospodaruje na półwyspie bałkań- 
akim, gubiąc Słowiąństwo. Do walki z nimi, nam 
Serbom brakuje sił. Wybawienia można tylko 
oczekiwać od całej prawosławnej Słowiańszczyzny, 
gdy ona groźnie podniesie swój duchowny miecz. 

Pewien znowu Słowak mówił: Chociaż nam 
grozi miebezpieczeństwo, gdy wrócimy do domu, 
lecz jakież męki są w stanie przestraszać czło- 
wieka, któremu los zdarzył takie szczęście, że na 
powszechno-słowiańskiej uroczystości, na świętej 
ziemi Matki-Rusi może zawołać głośno wobec całej 
Słowiańszczyzny: I my tu jesteśmy! I my w imie- 
niu całego słowiańskiego biednego narodu przy- 
nieśliśimy wam nasze gorące uczucia miłości i zje- 
dnoczenia. Niech nie zapomina o nas Rosya i Sło- 
wiaństwo, jak my o nich wiecznie ET pas 
Srodze tyranizują nas wrogowie nasi Madiary i 
Niemcy i podtrzymuje nas tylko nadzieja, że nie 
długo będą ueztowali nasi nieprzyjaciele. Oto, co 
chciałem powiedzieć. Wrócimy do domu i niech 


Z Poznania. 


Rada nadzorcza Banku ziemskiego na posiedzeniu 
swem z d. 25 b. m. wybrała dyrektorem Banku 
p. Pągowskiego, jednego z firmowych banku to- 
rańskiego, dodając mu jako technicznego dyrek- 
tora p. Dra Kalksteina. 

Walne zebranie Banku ziemskiego celem zmiany 
ustaw odbędzie się dnia 14 września b. r.. 

Wałne wyborcze zebranie dla powiatów wscho- 
dniego i zachodniego poznańskiego odbyło = 
d. 26 b. m. w Poznaniu przy udziale blisko 
wyborców. 

Po wyborze powiatowych komitetów wyborczych 
aa lat 5, postawiono na kandydatów poselskich 
do sejmu na obadwa powiaty pp. Dra Stasińskiego 
z Konarzewa, H. Dobrzyckiego z Bąblina i X. Dra 
Kanteckiego z Gniezna. 

Po walnem zebraniu odbyło się jeszcze poufne 
posiedzenie nowo obranych członków dwóch ko- 
mitetów powiatowych. W komitecie zachodnio-po- 
znańskim obrano na przewodniczącego p. Jana 
hr. Szcłdrskiego z Żydowa, na sekretarza p. Pawła 
Szyftera z Stęszewa, a p. Józefa Jaraczewskiego 
z Głachowa na kasyera; w powiecie zaś wscho- 
dnio-poznańskim na przewodniczącego p. Józefa 
hr. Mycielskiego z Kobylopola, na jego zastępcę 
p. Jana Palacza z Górczyna, na sekretarza p. Jó- 
zefa Tarskięgo z Kozichgłów, a p. Michała Pala- 
cza z Jerzyc na skarbnika. 


Przegląd Polityczny. 


Kraków 29 sierpnia. 


Pod przewodnictwem hr. Franciszka Thuna od- 
było się onegdaj w jego pałacu w Pradze zgro- 
madzenie komitetu wyborczego feudalnej wielkiej 
własności w celu zamianowania kandydata na po- 
sła do Rady państwa w miejsce hr. Ryszarda Cla- 
ma. Przewodniczący zaproponował przedewszyst- 
kiem hr. Clamowi, aby mandat napowrót przyjął, 
gdy jednak tenże, tłamacząc się stanem zdrowia 
1 potrzebą uporządkowania objętego w zarząd 
przez siebie fideikomisu, kandydatury stanowczo 
się zrzekł, zaproponowano trzech kandydatów, 
z którymi poprzednio komitet się porozumie. Osta- 
teczną nominację kandydata powierzono komite- 
towi wykonawczemu. ybór posła nastąpi 13go 
września. 

Na zgromadzeniu wyborców w Liszowie (w Cze- 
chach) przestrzegał deput. Spaczek przed młode- 
czeską agitacyą i nazwał samobójstwem chęć roz- 
wiązania sojnszn z innemi frakcyami prawicy. 
Oświadczył on, iż klub czeski głosować będzie za 
wnioskiem Liechtensteina w pierwszem czytaniu, 
gdyż wniosek ten pochcdzi od klubu centrum, za- 
przyjażnionego z Czechami i około ich sprawy 
zasłużonego. 


Z Berlina. 


Dzisiejsza Nordd. Allg. Ztg donosi: Sułtan wy- 
razit osobiście życzenie, ażeby prasa wys a 
przeciw rozszerzonym przez Ajencyę Havasa i 
Temps kłamliwym wiadomościom 0 Wwrzekomych 
oświadczeniach, jakie hr. Herbert Bismark złożyć 
miał Munirowi baszy. 

Przybyły tu wezoraj król grecki wraz z następ- 
cą tronu złożył w ciągu dnia wizyty cesarzowej 
wdowie Auguście w Babelsbergu, cesarzowej Fry- 
derykowej w Friedrichskron i cesarzowej Auguście 
Wiktoryi w poczdamskim pałacu marmurowym. 

W trzeciej części swojej broszury, zatytułowanej 
„Fryderyk Szlachetny i jego lekarze,* Mackenzie 
poda statystykę operacyj krtani, która będzie naj- 
wymowniejszym dowodem, że odradzając niebez- 
piecznej próby, działał najmądrzej. Książka ukaże 
się po niemiecku nakładem firmy księgarskiej 
Spaarmana w Oberhausen. 

X. arcybiskup Dinder wyjechał do Faldy na 
kouferencyę biskupów pruskich. 

Rosya wysila się, aby być panią Bałtyku i 
w Libawie zakłada port wojenny. Przeciw temu 
utworzony będzie port wojenny w Gdańsku dla 
wschodniej części, jakim jest Kiel dla zachodniej. 
Co do systemu okrętowego, przyjęte będą pan- 
cerniki i torpedowce. Zamiast kolosów pancernych 
ponad siłę 10.000 koni budowane będą pancerni- 
ki po 5.000 siły koni, z których każdy taki sam park 
armatni, jak tamte kolosy, nosić potrafi a prędzej 
płynie. Z tą reformą będą posiadały Niemcy flotę, 
która interesów niemieckich ma pełnem morzu 
strzedz, a w połączeniu z flotą jakiego drugorzę- 
dnego na morzu państwa, flocie angielskiej lub 
francuskiej czoło stawić zdoła. Niemcy wystąpią 
na polach polityki morskiej i będą mogły myśleć 


W. Konstantynopolu mówią ciągle jeszcze o u- 
stąpieniu ministra skarbu aA Dżellaleddina 
baszy. Teki po nim nikt nie chce objąć, a świeżo 
odmówił przyjęcia Riza basza. Prócz tego utarł 
się tu zwyczaj, iż z ministrem ustępuje także pod- 
sekretarz stanu. Wskutek tego podał się również 
do dymisyi dotychczasowy musteszar ministerstwa 
skarbu Portokal effendi, którego trudno będzie od- 
powiednią osobistością zastąpić. Ciekawe i cha- 
rakterystyczne są powody, które, jak mniemają 
w sferach politycznych, spowodowały ustąpienie 
obu tych mężów. Mahmud basza obiecywał podo- 
bno złote góry sułtanowi, lecz obietnicy naturalnie 
nie dotrzymał. Podczas uroczystości Bajramu we- 
zwał go sułtan, aby koniecznie postarał się o wy- 
płacenie jednomiesięcznej pensyi nrzędnikom pań- 
stwowym. Sułtan chciał koniecznie uniknąć zacią- 
gnięcia pożyczki w wysokośsi 100,000 fantów, o 
którą układano się z pewną grupą bankierską, 
stawiającą jednak nieprzyjemne warunki. Minister 
i Portokal effendi przyrzekli, że pożyczka będzie 
zbyteczną; ale gdy i tego piżyrzeczenia nie zdo- 
łali spełnić, zawrzał sułtan gniewem i obaj otrzy- 
mali dymisyę. Obecnie uważają za rzecz prawie 
pewną, iż ministrem skarbu zostanie zamianowany 
Ghalib basza. 


Polityczne sfery paryskie zajęte są dwiema 
głównie sprawami: potrójnym wyborem Boulangera 
i kwestyą massawską. Zapytają się, co uczyni rząd 
wobec tak szeroko rozlanego bulanżyzmu? W tej 
mierze krążą tylko pogłoski, które z całem za- 
strzeżeniem należy przyjmować do wiadomości. 
Mówią mianowicie z jednej strony o możliwości 
bańicyi Boulaogera, a z drugiej strony zapowia- 
wiadają zagorzałą walkę oportunistów przeciw ra- 
dykałom, której wstępne strzały padają już w Re- 
publique Français: , Zajściem względem Massawy 
mniej się interesują; nie wierzą, aby dać ono mo- 
gło powód do grożaiejszych zatargów. Mniemają, 
iż zarówno ks. Bismark, jak hr. Kalaoky dora- 
dzali p. Crispiemu umiarkowanie i wnikanie za- 
targu. Obnurzają się w Paryżu nie tyle na samą 
istotę sporu, jak raczej na formę, z jaką wystąpił 
p. Crispi. Mimo to, jak zapewnia korespondent 
paryski Polit. Corresp., pokój nie dozna z pewno- 
ścią żadnych wstrząśnień, jeśli tylko środkowo- 
europejska liga pokojowa w sprawach bieżącej 
polityki stać będzie wytrwale na gruncie „utrzy- 
mania prawa, opartego na traktatach.* Na tym 
gruncie skłonnym jest rząd francuski do rokowa- 
nia z każdem mocarstwem. 

Co do Massawy, zaznaczyć należy, iż były mi- 
nister spraw zagranicznych p. Flourens ogłasza 
w Revue britannique obszerny artykuł w tym przed- 
miocie, w którym wywodzi, iż akt międzynaro- 
dowej konferencyi w sprawie Kongo nie może 
mieć zastósowania do państwa ottomańskiego.— 

Przytacza on również fakta na to, iż Włochy 
jeszcze w ubiegłym roku przyznawały istnienie 
kapitnlacyi na tefytoryam Massawy i nznawały 
dobre usługi, wyświadczane im ze strony Francji. 

Co do tego czy ks. Bismark zalecał p. Crispie- 
mu umiarkowanie wobec Francyi, wyrażają dzien- 
niki angielskie najsprzeczniejsze zdania, zgadzają 
się atoli wszystkie w tem, iż ks. Bismark wojny 
nie chce. Twierdzą nadto, iż głównym przedmio- 
tem rozmowy w F'riedrichsruhe była kwestya mo- 
rza Śródziemnego. Berliński korespondent Stan- 
darda mniema, iż niechęć Crispiego do włoskiej 
ekspedycyi w Afryce znacznie się podniosła wska- 
tek jego rozmowy z ks. Bismarkiem, który w zu- 
pełności zgadza się z nim, iż niema widoków 
trwałego sukceśu, jeśli Włochy nie są przygoto- 
wane do wysłania znaczniejszych mass wojska do 
wnętrza Abissynii, na co jednak obecna sytuacya 
europejska nie zezwala. Także i w sprawach 
wschodnich rozmawiali ze sobą obaj mężowie sta- 
nu, a szezególnie o wpływie, jaki mógłby wywrzeć 
dalszy wzrost potęgi rosyjskiej na równowagę na 
morzu Śródziemnem. Że poruszano kwestyę morza 
Śródziemnego, o tem zaręcza także berliński ko- 
respondent N. Fr. Presse. += 

W kołach rządowych rzymskich zachowują zu- 
pełne milczenie względem konferencyj, jakie miał 

. Crispi z ks. Bismarkiem i z hr. Kalnokim. 
Włoski pierwszy minister złoży w Monza królowi 
sprawozdanie o treści tych konferencyj. Gdy p. 
Crispi towarzyszyć będzie królowi w jego podró- 
ży po Romanii, przeto będzie mógł wypocząć do- 
piero we wrześniu po wielkich zajęciach, jakie 
nań spadły tego lata. Oprócz prezydyum gabinetu 
piastuje on obecnie tekę ministra spraw zagrani- 


Jak donoszą do Polit. Corresp. zwróciła austro- 
węgierska ambasada w Konstantynopolu uwagę 
Porty na bliskość terminu, w którym (10 wrze- 
śnia) upływa obowiązujące dotąd prowizoryum 
pocztowe ze względu na koleje oryentalne i pod- 
niosła, iż pożądanem byłoby rozpocząć najpóźniej 
I września rokowania względem ostatecznej ugo- 
dy, przyczem oświadczyła swą gotowość do udzie- 
lenia Porcie wszelkich żądanych wyjaśnień. Odpo- 
wiedź Porty do tej chwili jeszcze nie nadeszła. 


skiego na zniszczenie, któreby oraz materyalnem 
zniszczeniem Niemiec było. 

Cały zamek w Berlinie odnawiają, tak, że na 
obiad dla króla duńskiego miejsca w niem nie 
było. Cesarz kazał poprostu z napół wykończonej 
sali wynieść rusztowania i stół zastawić. W woj- 


Najj. Pan postanowieniem z dnia 15go sierpnia | sku rozkazy, dawane dawniej na piśmie, dawane 
b. r. ire wybór X. Fran. OSiS0WY 4. |bywają teraz ustnie przy raportach, paradach itp. ; 
skiego, honorowego kanonika i rzym.-kat. pro- | Stary; kancelaryjny pedantyzm pruski upada. d 
boszcza w Sanoku, na zastępcę prezesa Rady po- W pewnych kołach powstaje popłoch z powodu, 
wiatowej w Sanoku. że organa półurzędowe nie wystąpiły przeciw na- 
miętnemu antisemickiemu artykułowi Kreuz-Ztg, 
organu tej frakcyi konserwatystów, do której ce- 
sarz Wilhelm II należy. 

Kreuz-Ztg żąda zniesienia emancypacyi żydów 


Zwrócił na siebie uwagę roztelegrafowany przez 
biuro Reutera artykuł wychodzącego w Zofii pi- 
sma La Bulgarie. Pismo to omawiało niedawno 
położenie dwóch milionów Bałgarów, którzy mie- 
szkają w Macedonii i w prowineyi adryanopolskiej, 
powołując się na niewykonanie artykułu 62 trak- 
tatu berlińskiego, który traktuje o religijnej auto- 
nomii. Obecnie ogłasza ono znowu długi artykuł, 
w którym przypomina paragraf traktatu o refor- 
mach administracyjnych i wskazuje konieczność, 
która|w interesie Tarcyi, jak jej poddanych wy- 
maga przeprowadzenia tych reform, przyczem, 
o ile możliwem, winna być uchyloną wszelka 
zagraniczna pressya. Artykuł powiada: „Pozostali 
w Macedonii Bułgarzy, których prawa zapoznano, 
których wolność wbrew traktatom nogami podepta- 
no, zamiast przyłączyć się do swego zwierzchnika, 
zwracają z konieczności wzrok swój do siostrza- 
nego księstwa. Lecz Bułgarya jest jeszcze za młodą; 
czuje ona, iż musi odczekać swej politycznej doj- 
rzałości; wie ona, iż potrzebuje pracować około 
swego wewnętrznego rozwoju, aby się stać gódną 
sympatyi Earopy.* Artykuł objaśnia następnie sy- 
tuacyę Armeńczyków w Tarcyi i zapytuje, dla: 
czego Porta otwarcie nie bierze isicyatywy w tym 
kierunku, aby z jednej strony stworzyć wielką 
wolną Bałgaryę, a z drugiej strony autonomiczną 
prowincyę armeńską, nadać jej narodowe urzą- 
dzenia, zapewnić jej dobrobyt i ten podział wy- 
zyskać üla ukonsolidowania kalifata w islamie, 
To poruszenie kwestyi macedońskiej uderza tem 
bardziej, skoro równocześnie także i Swoboda po- 
łożeniu Bułgarów w Macedonii dłuższy poświęca 
artykuł. 


Ministerstwo skarbu zamianowało aSystenta cło- 
wego Wiktora Malinowskiego, poborcę cłowe- 
go Piotra Salawę, dalej samoistnych respicyen- 
tów straży skarbowej: Jana Streeba, Bazylego 
się stanie, co się ma stać. Zasławskiego, Karola Górniekiego, „Anto- 

Iwan Naumowicz mówił: Przyszliśmy na święte | niego Filipowicza, Adama Piątkowskiego, 
kijowskie góry, wykąpaliśmy się w świętych wo- Władysława Dissla, Władysława Z azulińskie- 
dach Dniepru i odnowiliśmy się duchem, jako|g0, Albina Kamińskiego, Feliksa Party- 
dzieci matki naszej, wielkiej świętej Rusi. Lecz|kiewicza, Gustawa Heitzmanna, Władysła- 
rzeczywiście nieszczęśliwe my dzieci, oddane wro- | Wa rann y EA o, Wła- 
gom w niewolę i na poniewierkę. Albowiem co dysława sim dwarda Wek rarte: wreszcie 
może być cięższego od niewoli duchowej? Długo, | zwyczajny respicyentow straży skarbowej: Sta- 
nieskończenie długo trwa nasza niewola. Jeszcze | nisława Pierackiego i Władysława Wiele- 
wielki poetą rosyjski wołał: ckiego — komiarzami straży skarbowej dla 0- 

— Halicz, gdzie twoje syny ? i kręgu służbowego galicyjskiej krajowej Dyrekcyi 

Niestety ! 'Qni ujarzmieni zdradą, gwałtem, in- skarbu. 
trygami niegodziwemi Rzymu, oderwani od matki 
rodzimej. Pragną wrócić do niej, lecz sami nie 
mog: dyż są słabi. 3 

Nadi dw swa zakończył życzeniem, by 
jaknajprędzej przyszedł czas, w którym przynaj- 
mniej na Rusi nie byłoby jarzma duchownego, 
lecz jedno stado i jeden pasterz. 


zmysłu i odwagi politycznej może zapoznawać po- 
trzebę podjęcia kwestyi żydowskiej. A już czas 
najwyższy do tego. To pewna, że następny wielki 
na polu spraw wewnętrznych mąż stann Europy 
walkę tę podejmie, bo podjąć będzie zniewolony. 
Nie przestaniemy upominać rządów, dopóki pano- 
wanie żydów nie będzie złamane. Albo żydostwo 
zrzeknie się swego nieznośnego stanowiska, albo 
wywoła walkę, która tylko powszechnem zgnie- 
ceniem onego skończyć się może.“ 

Nieprzyjemne wrażenie wywołała tutaj okoli- 
czność, iż sprawozdanie o mowach niemieckiego 
cesarza było tak niedokładne, że znowu powtórnie 
okazały się potrzebnemi pewne sprostowania. Tym 
razem nawet Reichsanzetger podał fałszywą wer- 
syę. Mianowicie według tego pisma, miał cesarz 
w Sonnenburgn powiedzieć: Celem podniesienia 
moralnego i religijnego wzmocnienia, oraz rozwo- 
ju ludu, potrzebuję poparcia najszlachetniejszego 
jego elementu t. j. szlachty. Obecnie zaś, jak za- 


Rada szkolna krajowa zamianowała rzeczywi- 
stego młodszego nauczyciela, Teodora Czabaną, 
w Oleksicach, rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Bratkowcach% tymczasowego nauczy- 
ciela, Teodora Dumę, w Rudnikach, rzeczywistym 
nauczycielem szkoły etatowej w Radnikach; tym- 


o wojnie bez obawy narażenia swego handlu mor-- 


i ograniczenia ich w zarobkowanin. „Tylko brak 
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pewniają, powiedział wówczas cesarz: „Potrzebu- 
ję poparcia najszlachetniejszych z mojej szlachty.“ 
Pierwsza wersya, którą oczywista, uważano za pra- 
wdziwą z powodu podania jej przez Reichsanzei- 
gera, wywołała nieprzyjemne wrażenie i spowo- 
dowała nawet inne pisma do omawiania tego ustę- 
pu mowy. 

W słowach cesarza Wilhelma, które rzeczywi- 
ście wypowiedział, znajduja się różnica między 
szlachetnymi, a ze szlachty urodzonymi. 


Z Anglii. 


Podpisanie międzynarodowej konwencyi w spra- 
wie cukrownianej było z powodu objekcyj Belgii 
i Francyi do jutra odłożone; nie słychać jednak, 
aby rzecz już była załatwioną i zapewne znowu 
odroczenie nastąpi. 

Standard uderza w ostatnim artykule na Cris- 
piego i ks. Bismarka. Crispiego gani za wyzy- 
wanie republiki francuskiej, a ks. Bismarka na- 
zywa człowiekiem, który przyjażń swoją reguluje 
do miary swojej korzyści. „P. Crispi, pisze Stan- 
dard, powinien się zastanowić, że Niemcy i Wło- 
chy nie na zawsze mogą być sprzymierzeńcami; 
byłoby zatem lepiej dla Włoch, gdyby sobie przy- 
pomniały o rozumnej sentencyi, że z nieprzyja- 
cielem tak postępować trzeba, jakby on pewnego 
dnia mógł się stać przyjacielem. Mowę Crispiego 
możnaby sobie wytłómaczyć tylko wtedy, gdy- 
byśmy się znajdowali w przededniu wojny“. 

Według wiadomości z Rzymu, włoska eskadra 
ćwiczeń zostałą rozwiązaną, a okręty wysłano do 
ich stacyj wschodnich. Zdaje się, że obecność 
tych okrętów na morzu Śródziemnem budziła oba- 
wy we Francyi, która w niedzielę zmobilizowaną 
eskadrę swoją z Tulonu wysłała na morze. 

Z Zofii donoszą tu, że opryszki wypuścili fotografa 
Kara Stojanowa na wolność bez okupu, a to wsku- 
tek listu majora Panicy do herszta opryszków. Major 
Panica jest szefem „ligi macedońskiej“, zowią go 
wojewodą Bułgarów macedońskich i ma ogromny 
wpływ u tych Bułgarów; opryszki zapewne ulękli 
się zemsty Panicy. 

Oficerowie marynarki są zdania, iż ostatnie nie 
zbyt świetne manewra eskadry angielskiej, wyka- 
zały konieczność powiększenia o jednę trzecią dzi- 
siejszej liczby okrętów, aby módz sprostać zada- 
niu na wypadek wojny. 

Nadmieniliśmy już o mowie Gladstona, w któ- 
rej z lekkomyślnością niesłychaną starzec ten 
wspomniał o Polsce. Obeenie dopełniamy tę wzmian- 
kę za Przeglądem o wystąpieniu p. Gladstone, 
któremu się podobało porównać ze sobą polity- 
czne losy Polski i Irlandyi i wywnioskować, że 
naszą ziemia może się nazwać szczęśliwą w po- 
równaniu z Zieloną Wyspą. Ta sofisterya szefa 
liberałów augielskich wywołała odpowiedzi w pi- 
smach torysowskich, z których wystarczy przyto- 
czyć tylko jeden głos ministeryalnego Standarda, 
oraz list otwarty do p. Gladstona, wystósowany 
z sekretaryatu Polskiego Literackiego Towarzy- 
stwa w Londynie. Zanim wszakże podamy te 
dwie odezwy, uważamy za właściwe w tłómacze- 
niu podać całą tę część mowy p. Gladstona, w któ- 
rej on mówił o Polsce. 

Owóż frazesa jego tak brzmiały: 

„Na prześlicznym wazonie, którym mnie obda- 
rzyliście, widzę postać Irlandyi z pochyloną głową 
i pcstać Polski z twarzą zbolałą a rozpnszczonemi 
włosami. Starając się znaleść analogię do obcho- 
dzenia się Anglii z Irlandyą, artysta mnie jej 
szukał w całej Europie i musiał zajść aż do Pe- 
tersburga. Więc z wolnego kraju, w którym jest 
około 600 tysięcy wyborców, musiał ten artysta 
podróżować tam, gdzie absolutna wola monarchy 
jest głównym czynnikiem rządu. We Francyi, we 
Włoszech, w Hiszpanii, Niemczech i Austryi nie 
mógł on znaleść narodu, któryby swemi nieszczę- 
ściami przypominał Irlandyę. Bo w istocie, wszy- 
stkie te wielkie mocarstwa albo 

ie instytucye narodowe, albo tóż są 
do tego. Musiał więc artysta zajechać aż do 
Rosyi, a nie jestem pewny, czy nawet tam zna- 


lazł paralelę dokładną. — Bądźmy sprawiedliwi | = 


względem Rosyi. Powiem dwie rzeczy: najpierw, 
że stosunkowo wiem bardzo mało o postępowaniu 
Rosyi z Polską, lecz wiem wiele o postępowania 
Anglii z Irlandyą; powtóre, Rosyanie utrzymują — 
nie mogę tego przyznać lub temu zaprzeczyć — 
że napotykają na trudności u wyższych tylko klaś 
w Polsce, a że ogół narodu jest szczęśliwy i niema 
nie do czynienia ze sporami Polski z Rosyą; po 
trzecie, faktem jest, że w przeszłych generacyach 
Polacy i Rosyanie walczyli z sobą, a walczyli za- 
cięcie w równych warunkach, i że Rosyanie mają 
w każdym razie tę wymówkę, iż pognębili wroga, 
którego nieprzyjaźń, gdyby nie był pokonanym, 
byłaby dla nich samych fatalną. 

p rs ary jest — ee Anglii do więc 

. Irlandya nie żywiła nigdy nieprzyjaźni do 
Anglii. Irlandya nie najeżdżała jej. dans nie 
niepokoiła jej. To Anglia najechała Irlandyę, ona 
obcasem swym gniecie jej kark i to nie przez je- 
dno pokolenie lub dwa; kwestya między Rosyą i 
Polską — mówię o kwestyi rosyjskiego panowa- 
nia w Polsce — jest stosunkowo nowoczesną, lecz 
nasza jest historyą siedmiu wieków. Jakkolwiek- 
bądź, panowie, jest to dosyć smutnem, a wspo- 
mnienie o Polsce czyni to jeszcze smutniejszem.* 

Otóż Standard tak się odezwał: 

„Dziwny doprawdy człowiek p. Gladstone! Wie 
wszystko, mówi o wszystkiem ; jest politykiem, 
finansistą, teologiem, filozofem, mężem stanu, 
komponuje wiersze po grecku i łacinie, rąbie 
drzewo, zna się na porcelanie itd. itd. O jednem 
tylko on wie „„mało** — to/o Polsce. A prze- 
cież mówił o niej, jak gdyby wiedział dużo! 

„Sądzimy, że między krzywdami Polski a por- 
celaną angielską jest taki sam niedorzeczny zwią- 
zek, jaki zachodzi między rozbiorem Polski w koń- 
cu przeszłego stulecia a podbojem Irlandyi przez 
Anglią 700 lat temu. Czemuż p. Gladstone nie co- 
faal się odrazu do najazdu W. Brytanii przez Rzy- 


rw II, na rozbiór Saksonii przy kongresie wie- 
ńskim ? Cóż o Alzacyi i Lotaryngii? Cóż o Czer- 
kiesach i Kaukazie, gdzie z pewnością nie było 
niebezpieczeństwa dla Rosyi?... Porównanie z Pol- 
ską jest daleko więcej niedorzecznem , chyba, że 
równą miarą należy nam sądzić rzeczy, dokonane 
w wieku pół barbarzyńskim, z rzeczami, spełnio- 
nemi niemal za ięci żyjących... Całkowite 
zburzenie niepodległości Polski zaszło dopiero prze- 


szło sto lat temu. Pierwszy rozbiór nastąpił w r. 
1772, a nastąpił w czasie, kiedy przecież państwa 
europejskie zaczęły wierzyć w jakiś kodeks mię- 
dzynarodowej moralności — gdy istniała publiczna 
opinia Geje r rm — gdy uszanowanie prawa i 
słuszności dość było powszechhńe, by wnieść pro- 
test przeciwko rozbiorowi. Jeśli podbój Irlandyi 
nie dał się usprawiedliwić w XII wieku, to obej- 
ście się Rosyi z Polską było zbrodnią przeciw 
prawu, cyniczną wzgardą prawa moralności — ja- 
ko taką przez świat uznaną. Polska w roku 1772 
miała rząd swój własny, długie i pełne chwały 
dzieje swoje, a choć roztargana i powaśniona 
w swem łonie, zawierała w sobie sporo żywiołów 
do wytworzenia trwałej konstytucyi. Mówi pan 
Gladstone, że Polska była niebezpieczna dla Ro- 
syi; lecz Francya i Niemcy są równie niebezpie- 
czne sobie, a czyż dlatego jedno z tych mocarstw 
ma proponować rozbiór drugiego ?* 

Pismo sekretaryatu polskiego Towarzystwa Li- 
terackiego czyni p. Gladstonowi następujące — 
jak się wyraża — „stósowne uwagi“: 

»1) Irlandczycy używają nawet w obecnem stra- 
sznem swem położeniu zupełaej wolności prasy; 
polscy publicyści w Królestwie nie mogą nie na- 
pisać bez pozwolenia rosyjskiego cenzora, a są 
zmuszeni drukować w swych pismach fałszywe 
oficyalne doniesienia, które wrogi im rząd podaje. 

2) Rząd angielski przestrzega każdego Środka, 

dla zachowania starożytnego języka, pomników i 
literatury irlandzkiej, tymezasem tak w rosyjskiej 
jak w pruskiej dzielnicy polskiej wszelkich dokłą- 
dają starań, aby pomiędzy ludem wykorzenić ję- 
os polski i zagrzebać w niepamięci wszystkie 
skarby narodowej sztuki i literatury. 
_ 3) Irlandczycy posiadają wolność wyznania i re- 
ligii, tymczasem w Polsce zamykają rzymsko- 
katolickie szkoły ludowe, a kozacy i żandarmi 
zmuszają lad do przyjmowania carskich ukazów 
wyznaniowych, opór zaś karzą wysyłką na odle- 
gły wschód, wydzierając żonom mężów, aby tym 
sposobem zmusić ludność do prawosławia. 

4) Irlandczycy mają wielkie ułatwięnie w kształ- 
ceniu swych dzieci, Polakom utrudniają z każdym 
dniem to zadanie, a ukaz rosyjski zmniejszył na- 
wet ogromnie liczbę studentów polskich po uni- 
wersytetach. 

6) Rząd angielski zachęca Irlandczyków do in- 
dustryi i przemysłu, pragnie, aby się kraj rozwi- 
jał, rząd zaś rosyjski, wedle ogłoszeń urzędowych, 
stawia Polakom w tym kept ai tysiączne prze- 
szkody. Słowem Polacy wzdychają i pragną ogól- 
nych praw cywilizowanej ludzkości, żądają, aby 
im dano odetchnąć wolniej i swobodniej. Tymcza- 
sem otrzymali to jedynie w Austryi, i dlatego stali 
się cesarza Franciszka Józefa, wedle własnych 
słów tego monarchy, „najlojalniejszymi i najwier- 
niejszymi poddanymi“. 


Z Petersburga. 


Z Niżnego Nowogrodu donoszą: 

Ilość przywiezionych na jarmark wyrobów me- 
talowych równa się zeszłorocznej. Ceny wyższe. 
Handel idzie żwawo. Zjawiło się dużo drobnych 
kupców, przeważnie z włościan gubernij poładnio- 
wych. Handel skórami idzie rażaie, ceny wyższe, 
niż roku zeszłego. Nawet przybliżonej cyfcy przy- 
wozu w chwili obecnej określić niepodobna. Han- 
del bawełną z Cniwy, Bachary, Taszkentu i Persyi 
idzie ospale. 

Telegrafują z Erywanu: 

Grono studentów, odbywających wycieczkę na 
Ararat, wyjechało w d. 23 b. m. z Erywanu i przy- 
było tegoż dnia do Sardar-Bułach. Wejście na górę 
zostało oznaczone na jutro. Studenci podzielili się 
w d. 24 b. m. na dwie grupy. Jedna z nich udała 
się z Markowem na czele na wielki Ararat, druga 
pod przewodnictwem studenta Kowalewskiego po- 
szła na mały Ararat i po cztórech godzinach po- 
chodu dostała się na szczyt. Wejściu na wielki 
Ararat przeszkodziła fatalna pogoda. W nocy był 
mróz, w dzień zaś śnieg i zawieja. 


miejscowa i zagraniczna. 
Kraków 29 sierpnia. 


— Pogrzeb ś. p. X. Ignacego Polkowskiego 
odbył się dziś w godzinach przedpoładniowych. Wy- 
prowadzenie zwłok z domu Długoszowego przy ulicy 
Kanoniczej do Katedry na Wawelu nastąpiło o g. 8 
rano. W katedrze odprawiono nabożeństwo żałobne, 
wotywę przed grobem św. Stanisława, poczem po od- 
śpiewaniu modlitw żałobnych wyszła suma żałobna, 
celebrowana przez X. prałata Spithala. Po sumie 
wyszedł orszak żałobny na cmentarz, prowadzony 
przez kolegę z ław akademii duchownej w Warsza 
wie, X. kan. Gawrońskiego. Przed trumną szedł li- 
czny szereg duchowieństwa świeckiego i zakonnego, 
a w orszaku żałobnym za trumną brat zmarłego z sy- 
nem, koledzy z ław szkolnych, członkowie Akademii 
Umiejętności z prezesem Drem Majerem na czele i ty- 
siące tych, co cenili skrzętność, pracowitość X. Pol- 
kowskiego i tę jego dbałość o pamiątki nasze święte. 
Zwłoki, po odprawienia modlitw, złożono w nieda- 
wno wybudowanym pięknym grobie kapituły katedry 
krakowskiej. 

— Prezydyum Namiestnictwa ogłasza: Z inieya- 
tywy centralnej komisyi dla pomników sztuki i za- 
bytków historycznych w Wiedniu, odbędzie się w dniach 
17 i 18 września b. r. w Krakowie zjazd konserwa- 
torów i korespondentów rzeczonej komisyi z krajów 
koronnych: Galicyi, Morawy, Szląska i Bukowiny. — 
Na pokrycie kosztów podróży tych krajowych pp. kon- 
serwstorów i korespondentów do Krakowa, którzy tej 
podróży własnym kosztem odbyćby nie mogli, prze- 
znaczył Wydział kraj. subwencyę w kwocie 300 złr. 
Ci pp. konserwatorowie i korespondenci, którzy za- 
mierzają korzystać z tej subwencyi, zechcą jak naj- 
rychlej zgłosić swe żądania do Prezydyum Namie- 
stnictwa. 

— Krakowskie konserwatoryum muzyczne. Rok 
szkolny 1888/9 w konserwatoryum Towarzystwa mu- 
zycznego w Krakowie, jak już donieśliśmy, rozpocznie 
się dnia 1 września br. Wpisy i egzamina wstępne 
trwać będą do 14 września br. Skład grona nauczy- 
cieli: Dyrektor Dr Władysław Żeleński, profesor teo- 
ryi muzyki tenże ; profesorowie gry na fortepianie pp. 
Dr Władysław Żeleński, Wiktor Barabasz, Władysław 
Waszkiewicz, Antoni Płachecki; profesor gry na 
skrzypcach p. Wincenty Singer; profesor gry na 
wiolonczeli p. Karol Nowaczek ; profesor śpiewu solo- 
wego p. Stanisław Mirecki, profesor śpiewu chórowe- 
go p. Wiktor Barabasz ; profesor gry na organach p. 
Wincenty Richling. 

Nadto udzielaną będzie nauka gry na fortepianie, 
jako przedmiotu pobocznego, oraz odbywać się będą 
wykłady historyi muzyki i estetyki. W miarę ilości 


zgłaszających się uczniów mogą być także stopniowo ! 


CZAŚ x Ozwartka 30 Biórpnia 1888, 


otwierane klasy dla nauki gry na instrumentach 
dętych. 
Czynności dotyczące wpisu załatwiać będzie kan- 


celarya (plac Szczepański 1. 3, piętro) na podstawie 


przepisów regulaminu, po który interesowani tamże 
w godzinach urzędowych zgłaszać się mogą. 

— İl pułk ułanów ze Stockerau przybywa na 
stały pobyt do naszego miasta. Komendantem pułku 
jest podpułkownik p. Henryk Polko, który bawi już 
w naszem mieście. Sztab 11 pułku ułanów pozosta- 
nie w Krakowie, szwadrony zaś rozłożone będą w oko- 
licy. Na óćwiczenią przybył do Krakowa 2 pułk uła- 
nów z Tarnowa. 

— Z kolonij wakacyjnych. Druga partya koloni- 
stów powróciła wczoraj wieczorem z wakacyj pod kie- 


rownictwera p. Orzechowskiej i p. Polaczka. Rewizya 


lekarska, dokonana w mieszkaniu prof. Dra Domań- 


skiego, wykazała świetny wynik pod względem zdro- 
wia, co tóż najlepiej świadczyły rumiane i opalone 
od słońca i powietrza twarze kolonistów, mimo, iż 
miesiąc sierpień co do pogody nadzwyczaj był zmien- 


nym i niepewnym, 
Na kolonie wakacyjne złożono od J. B. 1 złr. 
— P. A. Giełgudowa, wiceprezesowa komitetu dam 


polskich w Londynie, przywiozła dla tutejszej szkoły 


robót u św. Scholastyki bardzo wiele cennych orygi- 
nalnych wzorów. Poczyniła również mnóstwo zamó- 


wień na roboty ręczne, zwłaszeza na bieliznę damską, 
która ma być nietylko ozdobiona haftem, ale i szyta 
ręcznie. Angielskie damy nie lubią bowiem szycia 


maszynowego i lekceważą je. Roboty zamówione koń- 
czą się z pośpiechem, aby p. Giełgudowa, która około 


połowy wrześnią powraca do Londynu, mogła je 


zabrać. 

— Wielki cyrk Borna przybył już tu przedwezo- 
raj, wczoraj zaś odbyło się pierwsze przedstawienie, 
które ściągnęło tłamy publiczności. Zapowiedziany na 
wczoraj pochód artystów ceyrkowych po główniejszych 
ulicach nie odbył się, gdyż ze względów bezpieczeń- 
stwa publicznego został przez policyę zakazanym. 

— Dostawy dla armii. W niedzielę odbyło się 


w Izbie rękodzielniczej we Lwowie posiedzenie komi;- 


syi obszerniejszej, wybranej przez wiec rękodzielni- 
ków w sprawie dostaw dla armii, pod przewodnictwem 
p. Bolesława Mikulińskiego a w obecności 23 
delegatów z prowincyi. Uchwalono projekt statutu 
„ Towarzystwa | wszelkich artykułów rękodzielniczych 
dla armii.“ W miejsce zmarłego śp. Amałowicza, wy- 
brano zastępcą komisyi organizacyjnej p. Teofila Dy- 
meta z Zamarstynowa, zaś dalszą czynność organiza- 
cyjną poruczono dotychczasowej komisyi szczuplej- 
szej. Statut vbejmuje 80 paragrafów. Wysokość udziału 
wynosi 100 złr. Towarzystwo zaś ma być z ograni- 
czoną poręką. Dyrekcya składa się z 3 członków, 
rada nadzorcza z 15. Wydrukowany projekt statntu 
rozesłany zostanie wszystkim stowarzyszeniom ręko- 
dzielniczym w kraja, poczem odbędzie się walne zgro- 
maądzenie. Jednogłośnie uchwalono uprosić Bank kra- 
jowy, aby był kasyerem Towarzystwa, niemniej wy- 
brano deputacyę z 28 członków, która się ma udać 
do p. marszałka krajowego, JE. hrabiego Tarnow- 
skiego, z prośbą o subwencyę na przedwstępne ko- 
szta organizacyjne Towarzystwa. Uchwalono również pe- 
tycyę do Sejmu o wyjednanie poparcia u rządu, aby 
starania rękodzielników w otrzymaniu rzeczonych do- 
staw nie były bezskuteczne. 

— Dla nafciarzy naszych pożądaną będzie wia- 
domość, że coraz więcej rozpowszechnia się używanie 
nafty na opał w fabrykach pod kotły parowe, zamiast 
węgli. Przoduje w tem Rosya, gdzie już i koleje że- 
lazne są nafią w ruch wprawiane. Nasi przemysłow- 
cy naftowi powinni iść ręka w rękę z naszemi fabry- 
kami maszyn, żeby wprowadzać odnośne aparata — 
gdyż zbyt nafiy na opał, podnosząc konsumcyę w sa- 
mym kraju, podniósłby cenę nafty bez szkody dla 
przemysłowców, używających kotłów parowych, sko- 
ro nafta znacznieby im taniej przyszła, jak teraz 
węgle. 

— Ślub. W kościele parafialnym w Krzęcinie od- 
był się wezoraj obrzęd ślubny p. Antoniego Giin- 
thera, syna p. Aurelii z Dierżanowskich i ġ. p. 
Edwarda Giinthera z Faćmiecha, z panną Maryą 
Hallerówną, córką pp. Władysławów oraz Lucyny 
z Urbańskich Hallerów. Młodej parze błogosławił od 


= [oltarza biskup krakowski JE. X. Dunajewski, wska- 


zując w podniosłych słowach na ważność obowiązków, 
wypełniających nowo obraną drogę życia. Wśród 
salw, łaków tryumfalnych tudzież malowniczych ban- 
deryj, któremi włościanie zaznaczyli miłość swoją dla 
obu spokrewnionych domów, wyruszył orszak wesel- 
ny do dworu w Polance, gdzie przez rodziców panny 
młodej z całą gościnnością był podejmowanym. W cią. 
gu uczty nadeszło około 60 telegramów z różnych 
stron kraju, niosąc życzenia dla młodej pary. 

— Że Swoszowice. Czytałem w wczorajszym Cza- 
sie przytoczone przykłady skuteczności kąpiel tutej. 
szych; dodać winienem dó nich świeży, a mianowi- 
cie, iż wyborna i zasłużona nasza artystka, panna 
Wojnowska, gdy przybyła tu z początkiem lipca, za- 
ledwie ruszać się mogła, a temu kilka dni, po sze- 
ściotygodniowej kuracyi, odbyła pieszo podróż ze Swo- 
szowie do Krakowa, gdzie ją zapewne niebawem uj. 
rzycie w jednej z doskonałych jej ról. — Bawi tu 
jeszcze czeigodny i utalentowany autor oraz weteran 
naszych walk o niepodległość p. Falkowski i zna- 
czne czuje polepszenie w stąnie zdrowia. 

— Tarnobrzeg 28 sierpnia. (Rf.) Straszna i nie- 
wymowna klęską nawiedziła Tarnobrzeg — pożar 
zniszczył całe miasto — co ogień oszczędził przed 
dwoma miesiącami, wszystko padło teraz ofiarą. 
Pozostały mury i zgliszcza — spalenisko i lament — 
gdzie patrzysz, szkielety domów i ludzie na pół obłą- 
kani. 

Nieszczęścia opisać nie jestem w stanie. Burza, 


która 27 sierpnia szalała, roznosiła ogień na wszystkie 


strony. Płomień wybuchnął około godziny drugiej po 
południu z dachu zabudowania starego, czy z nieo- 
strożności, czy zbrodniczą ręką podłożony, tego chy- 
ba władze nasze zapewne wykryją, boć opinia ogól- 
na nie waha się co do przyczyny. 

Jak zwykle w pierwszej chwili, nie było ludzi do 
ratunku, a po kwadransie, gdy straż i ludzie nad- 
biegli, już pięć dachów goncianych płonęło, już ży- 
wiołu rozszalałego pokonać nie mogli. Straż z naczel- 
nikiem Kowalskim robiła co było w jej mocy i z na- 
rażeniem życia wyrywała z płomieni ludzi i dobytek. 
P. Pauler, mechanik z Mokrzyszowa, przybywszy ze 
swą sikawką, uratował pół ulicy od zniszczenia. P. 
Kaliciński, który z bliskiego folwarku zawsze pierwszy 
na pomoc z sikawką przybywa, nadludzkie robił wy- 
silenia, aby ograniczyć katastrofę; burmistrza mia- 
sta i wielu innych nie wymieniam, choć czynny 
w gaszeniu brali udział. Że się ogień nie przeniósł 
na wieś na Dzików, że klasztor i kościół ocalony, to 
zawdzięczamy zarządzeniom marszałka, hr. Tarnow- 
skiego, który ludźmi dyrygował i najbardziej zagro- 
żone wskazał miejsca. Trzeba było widzieć udział, 
jaki brała cała dostojna rodzina, jak Marszałek z syna- 
mi sam wszędzie słowem i ręką przystępując, tam gasić, 
tu płoty rozrywać, tam dachy zalówać, to sikawki zato- 
czyć każe, to kilkunastoma swemi fornalkami meble 


i mienie z miasta wywozić rozkazuje, jak prof. hr. 
Mycielski z siostrą i hrabianką Tarnowską wśród 
gorąca sami czynnie ratunkiem się zajmują. Nie obe- 
szło się i bez kilku ciężkich uszkodzeń: kowal spadł 
z dachu i nogę wywichnął, strażak z Baranowa 
przepalił sobie stopy, dziecko i staruszka ciężko 
się poparzyły, młodą kobietę sikawka przejechała i rę- 
kę |złamała. Gazety pewnie ocenią stratę na kilka 
kroć stotysięcy, t. j. na cenę jednej lub dwóch ka: 
mienie w mieście, ale tu wielkość straty inaczej £% 
dzić należy. Tu 100 do 200 złr. to rezultat pracy 
całego życia, to mienie i zabezpieczenie całej rodziny, 
to nadzieja i schronienie jedyne, bez którego nędza, 
głód, rozpacz, tu po cztóry kroć więcej zwątpienia, 
niż po stracie m'lionów w stolicy. 

Z Tarnobrzega telegrafują: Dotąd zgorzało 126 
domów, skutkiem czego 206 osób jest bez dachu. 
Szkodę obliczają w przybliżeniu na 900.000 złr., 
z której zabezpieczonych tylko 89.000 złr. Przyczy- 
na pożaru dotąd nie stwierdzona. 

Onegdaj witzorem otrzymał Wydział krajowy od 
prezesa Rady powiatowej tarnobrzeskiej br. Horocha 
następujący telegram: „Od pierwszej godziny Tar- 
nobrzeg w ogniu. Zgorzała dotychczas (do 5 godz.) 
ta część miasta, która ocalała z pożaru 13 lipca b. r. 
Między innemi zgorzał sąd z aktami, notaryat i nowa 
bożnica. Setki rodzin bez dachu. Zaledwo kilkadzie- 
siąt domów z kilkuset“ pozostało. Napowyższe doniesie- 
nie Wydział krajowy uchwalił na pierwszą pomoc 300 
złr. i przesłał takową na ręce prezesa Rady powiat. 
Wskutek tego nowego nieszczęścia, które spadło na 
Tarnobrzeg, p. Marszałek krajowy zmuszonym będzie 
opóźnić nieco swój przyjazd do Lwowa. 

— Czarny Dunajee. Dnia 21 b. m. odbyło się tu 
uroczyste poświęcenie nowego budynku szkolaego 
jedno - piętrowego, wystawionego kosztem gminy, 
z twardego materyału, za 13.000 złr. Poświęcenie 
odbyło się w obecności p. Orobkiewicza, starosty 
z Nowego Targu. Aktu poświęcenia dopełnił X. ju- 
bilat Jan Kanty Miś, proboszcz z Odrowąża, w za- 
stępstwie X. dziekana Leopolda Chmielowskiego, pro- 
boszcza szaflarskiego. Po dopełnieniu aktu poświęcenia 
przemówił podniośle proboszcz miejscowy X. Andrzej 
Leja wobec licznego zgromadzenia o budynku 
szkolnym, wykazując znaczenie szkoły i potrzebę jej 
ścisłego związku z Kościołem. Podziękował też mo- 
wca obywatelstwn Czarnego Dunajca, które nie szezę- 
dziło ofiar ni trudów, by tu stanęła szkoła na chlubę, 
ozdobę i pożytek miasta. Potem przemówił jeszcze p. 
starosta Orobkiewicz, podnosząc znaczenie szkcły tak 
dla Czarnego Dunajca, jak gmin okolicznych. Po po- 
święceniu szkoły udali się wszyscy obecni do kościo- 
ła, gdzie X. Leja odprawił uroczystą Mszę świętą, 
zakończoną odegraniem hymnu ludowego przez kape- 
lę miejscową. 

— Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Nowosiółka jazłowiecka, w powiecie buczac- 
kim, na budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr. 

— Sprawa zamachu na X. Tchorznickiego w Kuki- 
zowie jest bardzo szczegółowo traktowana przez Dzien- 
nik Polski; podsje on takie szczegóły, których dziś, ze 
względu na śledztwo, będące w toku, nie widzimy 
potrzeby ogłaszać, tem bardziej, że te szczegóły przed- 
wcześnie uspószbiają ogół przeciw poszlakowanym o- 


sobom tak, jak gdyby one w istocie zbrodnię popeł- 
niły. Nie przesądzając ostatniego wyniku śledztwa, 


podajemy za Dziennikiem tylko szczegóły, odnoszą- 


ce się do charakteru i życia X. Tchorznickiego: X. 
Jan Tchorzniecki liczy lat 85, jest nader miłej po- 


wierzchowności, średniego wzrostu, silnie zbudowany, 
kościsty i zahartowany jak mało dziś ludzi. Dość powie- 


dzieć, że w marcu br. kąpsł się w stawie, jak gdyby to 
był lipiec. Skąpy do śmieszności, a równocześnie czy 
z powodu wieku, czy roztargnienia nie wiedzący sam, 
gdzie i ile ma pieniędzy. Dawniej w szpichlerzu lokował 


swoje kapitały. Tysiącami znajdowały się tam cwan- 
cygiery. Innym razem znowu w mieszkaniu trzymał 
rozrzucony po podłodze owies i wśród niego krył 
monetę, a gdy owies zaczął gnić, zawołał żydów, 
sprzedał go za bylo co i dopiero po niewezasie opa- 


miętał się, że wraz z owsem zabrano i cwancygiery. 


Przekonawszy się o nieodpowiedności takiej kryjów- 
ki, zaczął pod podłogą ukrywać monetę srebrną i 


złotą. Przyszedł czas, że podłoga zgniła, kazał uło- 
żyć nową. Cieśle odrywając deski, znajdują skarb i 
kto wié -+ jakby i z tym schowkiem wypadło — 
gdyby nie X. proboszcz, który wszedł właśnie wów- 
czas z fajką w ustach, zobaczyć, jak robota postępuje. 


„A — znależliście pieniądze hultaje, zawołał wesoło. 


To dobrze, że mam uczciwych robotników — ale i 


wy tóż drugiego proboszcza takiego mieć nie będzie- 


cie, któryby chował pieniądze pod podłogę.“ Pocią- 
gnął jeszcze raz fajkę, zabrał pieniądze i przeniósł 
js znowu w jakąś skrytkę. Jako przechowek na ksią- 
żeczki kasy oszczędności służyła mu „Liber or- 
dinationis.* Ludzie wiedzieli, że proboszcz ma grosze, 


niejeden też udawał się do niego o pomoc, proboszcz 
atoli mówił: „idź precz żebraku, bo ja sam żebrak*— 
ale gdy się” kto dobrał w nocy do jego mieszkania, 
przebudzony naciągał na głowę kołdrę i udawał, że 
śpi dalej. Nie wiadomo, czy bał się o życie, czy też 
był zupełnie spokojny o odkrycie swej kasy. Naza- 
jutrz, gdy spostrzegał, że mu nieco brakuje, zdawał 
się być obojętnym, tak samo nie wiele go zmartwiło, 
gdy pewnej nocy i kościół padł ofiarą kradzieży. 

A gdy przed kilku laty spłonął kościół w Kuki- 
zowie, oszczędność podyktowała proboszczowi taką 
radę: pojechał do sąsiedniego Jaryczowa, kupił stary 
kościółek, kazał go rozebrać, zwiózł deski i z tego 
starego materyału postawił w Kukizowie nowy. Do- 
dać należy, że gonty są własnoręcznie nabijane. O 
płebańskie pola dbał nie-mało. Gdy pewnego razu 
spostrzegł kilkanaście koni dworskich, paszących się 
na swej łące, pozdejmował koniom uździenice i sam 
na własnych plecach przyniósł do dworu ten corpus 
delicti. Innym razem zoczył dzieci, które wykopaw- 
szy kartofle plebańskie. roznieciły ogień. Dzieci roz- 
pędził, a upieczone kartofle, aby dar Boży się nie 
zmarnował, sam spożył. Gdy palił papierosy, używał 
za papierki cygaretowe zwykłego papieru, najczęściej 
tego w którym tytoń był zapakowany. Mimo tego 
skąpstwa i dziwactw, nikt na księdza uskarżać si 
nie mógł. Nie pomógł, to prawda, ale też i od ludzi 
nie wymagał ani hojnych ofiar, ani należytej zapłaty, 
Do majątku, jaki posiada, przyszedł nie samemi o- 
szczędnościami z dochodów plebańskich, ale raczej 
drogą spadków, które w znacznej części umieszczone 
w papierach, przynosiły procent i w ten sposób ka- 
pitał rósł coraz bardziej, Prócz odnalezionych dotych- 
czas pieniędzy, X. Tchórznicki jest właścicielem wsi 
Pianowice, w powiecie samborskim, którą również 
odziedziczył, Otrzymał ją w spadku po bracie przed 
trzema laty. Stan zdrowia X. Tchórznickiego obecnie 
jest zupełnie zadowalający. Wezoraj na dłuższą chwilę 
opuścił już łóżko i siedział w fotelu, a nawet tyle 
ma siły, iż bez pomocy sam wdział buty. Rany na 
głowie są zupełnie zabliżnione i X. Tchórznicki jest 
tylko jeszcze bardzo osłabiony. Obecnie pielęgnuje 
chorego, przysłana przez starszego prokuratora p. 
Zdańskiego kobieta, która go otacza wielką troskli- 
wością. 


— Czerniowce 28 sierpnia. Większa część spu- 
stoszeń na kolejach bukowińskich, poczynionych przez 
ostatnie wylewy, została naprawioną; jedynie droga 
do Kimpolungu nie będzie przed końcem miesiąca go- 
tową. 

ka Dla Szląska. P. Ignacy Żółtowski otrzymał, 
jak już onegdaj donieśliśmy, kwotę 100 złr. 01 pani 
Anny Jerzmanowskiej, by tej cfiary użył na cele in- 
stytucyj ludu polskiego na Szląsku, stosownie do swo- 
jego uznania. Otrzymał też p. Żółtowski 15 złr. od 
Dra Stanisława Skobla, przeznaczającego swój datek 
również dla Szląska. Obie te kwoty przesłał p. Żół- 
towski dla Czytelni polskiej w Cieszynie, najstarszej 
instytucyi narodowej na Szląsku, która rozwinęła się 
obecnie w wysokim stopniu, a pomnożona znacznym 
darem 8. p. Ignacego Bagieńskiego z Odessy, potrze- 
buje pomocy na opłacenie nadeszłego świeżo bardzo 
cennego transportu książek z daru rzeczonego, na spra- 
wienie nowych szaf i na umorzenie długów, które są na- 
stępstwem zakazu, niepozwalającego na przedstawienia 
teatralne polskie w sali Czytelni, które) przedsta- 
wienia dawniej piękny dochód przynosiły i stanowiły 
podstawę utrzymywania się Czytelni, Wszelkie ofiary 
na ten cel przyjmuje Administracya Czasu. 

— Cesarz Wilhelm ma ze swej podróży powró- 
cić do Berlina na dzień urodzin żony, cesarzowej Au- 
gusty, 22 pażdziernika. 

— Z Paryża donoszą nam, że nasz rodak p. Eu- 
geniusz Podhayski, konsul francuski w Janinie, otrzy- 
mał |legię honorową w nagrodę za długie i cenne 
usługi oddane Francyi na Wschodzie. 

— Słynny chemik francuski Michał Eugeniusz Che- 
vreuil obchodzi 31 b. m. 102 rocznicę swoich uro- 
dzin, — Uczniowie zakładów naukowych f aneuskich 
przygotowują wielką dla niego owacyę. 

— Dwie córki angielskiej królowój — margrabi- 
na de Lorne i księżna Szleswicko-holsztyńska — 
przeszły podobno na łono Kościoła katolickiego: tak 
przynajmniej zapewniają z całą stanowczością kato- 
lickie irlandzkie dziennizi. 

Rzecz naturalna, że w protestanckiej Anglii wzię- 
toby to za ogromny shocking, gdyby rzeczywiście 
córy protestanckiej dynsstyi przeszły na katolicyzm. 
Saint James-Gazette i Wordl — organa uważane 
za dworskie — przeczą tej wiadomości i oskarżają 
Irlandczyków o rozpnezczanie wieści podkopujących 
powagę dynastyj u anglikańskiego duchowieństwa, 
a parnelistowski Freemans Journał odpowiada, że 
łatwo tym dworskim organom przeczyć, bo przejście 
owo księżniczek na łono Kościoła katolickiego odbyło 
się tajnie. 

— Wartość Warszawy. Według najświeższych da- 
nych, zebranych przez tamtejsze Tow. asekuracyjne, 
Warszawa liczy 5416 posesyj, których wartość oce- 
nioną jest na 320,000 milionów rubli. Połowa sza- 
cunku owych posesyj jest obciążona długami hipote- 
cznemi dochodzącemi sumy 150,000 milionów rubli. 
Procent od długów hipotecznych, licząc tylko po 7%,, 
wynosi przeszło 11,500,000 rubli. Podatki miejskie i 
skarbowe przekrączają sumę 2 milionów rubli. 

— Judaszowy srebrnik. W puszce do komunikan- 
tów, własnością kościoła Benedyktynek w Sandomie- 
rzu będącej, znajduje się wprawiony pieniądz srebrny 
z napisem hebrajskim. Pieniądz ten, niegdyś przez sę- 
dziego grodzkiego Stanisława Zarębę kościołowi ofia- 
rowany, ma być, wedle podania, jednym z trzydzie- 
stu srebrników, otrzymanych przez Judasza za wy- 
danie Chrystusa. 


Znaleziony dziś po południu przy ulicy. Floryań- 
skiej tom powieści odebrać można za udowodnieniem 
własności w Administracyi Czasu. 


Repertuar teatralny. 


We czwartek 30go: Hulaj dusza, wielkie widowi- 
sko sceniczne w 8 obrazach, A. Walewskiego. 

W piątek 31go: Krakowiacy i górale, obraz lu- 
dowy, ze śpiewami i tańcami, w 3 aktach, Kamiń- 
skiego. Ostatnie i pożegnalne przedstawienie. 


— Dnia 28go sierpnia piękna pogoda; term. od 
125 doszedł do 25'4 C. Barometr trochę opadł; o g. 
łej rano d. 29go stan jago był 743:6 millim., term. 
14:8 U. — Wiatr zachodni. 

— We czwartek d. 30go sierpnia: św. Feliksa m. 
i Róży z Limy. 


Ruch umysłowy i artystyczny. 


Pielgrzymka polska do Rzymu. Opisał O. Cze- 
sław Bogdalski, kapłan zakonu OO. Beraardynów. 
(Z 10 rycinami). W Krakowie, w drukarni Czasu 
Fr. Kluczyckiego i Sp., pod zarządem J. Łakociń- 
skiego, 1888. 

Z tyle podniosłej ostatniej pielgrzymki polskiej do 
Rzymu nie było dotąd dokładnego sprawozdania, na- 
tchnionego głęboką wiarą, któreby trafiło tak do do- 
mu zamożniejszego, jak do izby rzemieślnika, do 
chaty włościanina, a wreszcie i do serca młodzieży. 
Z takiej opowieści mógł tylko dobry plon zejść, a 
mogła ona być bardzo zajmującą i pouczającą; by- 
liśmy też pewni, że znajdzie się pióro, które, rozu- 
miejąc dobrze znaczenie pielgrzymki, poświęci jej 
swą pracę. I tak się stało w istocie. Mamy przed 
oczyma książeczkę, której tytuł powyżej przytoczy- 
liśmy; książeczkę, odznaczającą się zaletami, jakich 
od podobnej pracy wymagać należało. 

Jasno i barwnie zaczyna się opowiadanie od uza- 
sadnienia, dlaczego naród nasz powinien był stanąć 
w Rzymie w uroczystej chwili jubileuszu Ojca św. 
Leona XIII, a dalej zaznaczone nieznużone i rozu- 
mne działanie X. Smoczyńskiego względem doprowa- 
dzenia do skutku pielgrzymki. Cała podróż opisana 
szczegółowo ; autor zaznajamia czytelnika z kościoła- 
mi, cennemi pamiątkami, a szczególniejszą zwraca na 
to uwagę, co dotyczy naszej przeszłości, na jej po- 
mniki, rozsiane na owej drodze cywilizacyjnej, od 
Wiednia do stolicy świata chrześciańskiego. Samo po- 


?]słuchanie pielgrzymki polskiej u Ojca św. opisane 


z nadzwyczajną wiernością i najdrobniejszemi szcze- 
gółami, przeważnie dotąd szerokim sferom nieznanemi. 
Książeczka wykazuje przytem, jak Ojciec św. pamięta 
o tercyarstwie III zakonu O. św. Franciszka; kończy 
się też listem kardynała Rampolli do JE. p. Pawła 
Popiela, z podziękowaniem za dar, jaki ten III za- 
kon złożył Ojcu św. 

Książeczka X. Bogdalskiego dla swych zalet i głę- 
bokiej wiary nadaje się do czytelni ludowych i ezy- 
telńi dla młodzieży. 

Książeczkę, już oprawioną, nabyć można we wszy- 
stkich księgarniach po cenie 15 c. za egzemplarz.— 
Biorący odrazu 100 egzemplarzy otrzymają rabat. 


Przegląd Lekarski w Nrze 34 zawiera: Z kli- 
niki położniczo-ginekologicznej prof. M. Madurowicza. 
Braun: Nowy przypadek cięcia cesarskiego dokona- 
nego na karlicy według metody Saengera z wynikiem 


pomyślnym dla matki i płodu. Goldflam: O nieró- 
wności objawów kolanowych w wiądzie rdzeniowym 
(e. d.). Karliński: O nowszych poglądach na etyolo- 
gię zapalenia ropnego (e. d.). Oceny i sprawozdania. 
Fizyologia. Beck: O pobudliwości różnych miejsc tego 
samego nerwu. Cybulski i Beck: Badania poczucia 
smaku u osoby pozbawionej języka. Bakteryologia. 
Brieger: O tetaninie. Choroby wewnętrzne. Striimpel : 
O leczeniu gruźlicy płuc kreozotem. Worms: Przy- 
czynek do leczenia gruźlicy przewlekłej. Bamberger: 
Ciekawsza kazuistyka kliniczna. Sprawy Tow. lek. 
Posiedzenie 9 Tow. lek. krak. z 2go maja 1888 r. 
Krówczyński: Profilaktyczne dążenia nowoczesnej me- 
dycyny (dok.). Higiena, Epidemiologia, Policya lekar- 
ska. Leuffen: Konserwowanie zwłok. Wiadomości bie- 
żące. 


Komitet doradczy dla spraw chowu koni. 


(Dokończenie). 


JE. p. Namiestnik, podnosząc kwestyę finanso- 
wą powyższej sprawy, zwrócił uwagę, że jakkol- 
wiek uzyskać się mogący materyał z poruszonego 
przeź prof. Kahanego, a wnioskiem p. Bielskiego 
objętego badania byłby niewątpliwie dla komitetu 
nader cennym, to jednak zarządzenie tego bada- 
nia należy raczej do Towarzystwa rolniczego, niż 
do komitetu doradczego dla spraw chowu koni, 
wniósł przeto, aby ze względu, że ogierów ardeń- 
skich niema dotychczas na stacyach, i z uwagi, że 
wspomnianą wystawę koni roboczych w Przemy- 
šlu urządziło galic. Towarz. rolnicze, a komisya 
sędziów, która dała inicyatywę do powyższej spra- 
wy, również przez to Towarzystwo ustanowioną 
została, odstąpiono podanie prof. Kahanego temuż 
Towarżystwi ż oznajmieniem , że komitet dorad- 
€zy dla spraw chowu koni uważa za odpowiednie, 
aby z omówionych powyżej motywów dodano 
w danym razie prof. Kahanemu dwóch prakty- 
cznych hodowców koni do wspólnego prowadzenia 
badań. Komitet uchwalił zgodnie z wnioskiem JE. 
p. Namiestnika. Radca p. Andahazy podał do wia- 
domości nadesłany przez komendę stadników 
w Drohowyżu reskrypt Ministerstwa rolnictwa z d. 
24 maja r. b. 1. 7405/1406 w sprawie zamierzo- 
negò w r. b. wybrakowania ogierów i pokrycia 
ubytków, w sprawie oznaczenia dla Galicyi stanu 
ogierów na peryod stanowienia 1889 roku na 440 
sztuk. Hr. Cetner uczynił uwagę, że należałoby, 
odstępując od dotychczasowej praktyki sprzedawa- 
nia ogierów wybrakowanych w drodze licytacyi, 
rozdać takie ogiery, które są jeszcze niezłe i do 
użytku przydatne, na ograniczoną własność pomię- 
dzy biedniejszych hodowców na rok jeden, po u- 
pływie którego mogłyby one przejść w nieograni- 
czoną własność tych hodowców. W z powyż- 
szego reskryptu ministeryalnego przedstawił ko- 
mendant stadników w Drohowyżu p. Klastersky 
wniosek na wybrakowanie 18 starych i zużytych 
ogierów, a to zaraz po upływie bieżącego peryodu 
stanowienia. 

Komitet nie przychylił się jednak do tego wnio- 
sku i mianował br. Cetnera i p. Bielskiego dele- 
gatami swymi do czynności brakowania ogierów na 
d. 25 lipca do Drohowyża i do Olchowa na d. 28 
lipca b. r. Zarazem uchwalił komitet na wniosek 
p. Klastersky'ego, przeznaczonego do wybrakowa- 
nia ogiera Chief, oddać w ograniczoną własność 
p. Oktawianowi Doschottowi w Pałahiczach (pow. 
tłumacki). 

Radca p. Andabazy przedstawił nadesłaną listę 
zgłoszonych do zakupna ogierów prywatnych, ra- 
zem sztuk 83. P. Klastersky uczynił wniosek, aby 
zakupione ogiery zaraz po dckonanariu komisyj- 
nych oględzin wzięto w posiadanie, i ażeby przy 
zakupowaniu zobowiązać sprzedających rewersem 
do przyjęcia napowrót sprzedanego ogiera w ra- 
zie, gdyby w ciągu 8 dni łygawieć (Roppen) u- 
kazać się miała. 

Komitet przyjął te wnioski i ustanowił do czyn- 
ności zakupna ogierów prócz terminów i miejsco- 
wości, w których ma się odbyć brakowanie ogie- 
rów i jesienne premiowanie koni, inne jeszcze miej- 
scowości w pobliżu miejsc zamieszkania właścicieli 
zgłoszonych do zakupna ogierów. » 

Zakupno odbędzie się zatem w następujących 
i terminach: W Sokalu 6 września; w Stryju 
11; w Kołomyi d. 13go; w Czortkowie d. 15g0; 
w Chorostkowie d. 16go; w Tarnopolu d. 1880; 
w Przemyślu d. 20; w Rzeszowie d. 21; w Tar- 
nowie, 22; w Krakowie d. 24 września. Na dele- 
gatów do powyższej czynności wyznaczył komi- 
tet: dla Drohowyża, Olchowiec, Stryja, Kołomyi, 
Czortkowa, Chorostkowa i Tarnopola hr. Cetnera 
i p. Bielskiego; dla Sokala hr. Cetnera i p. Au- 
gustynowicza, a dla Przemyśla, Rzeszowa, Tar- 
nowa i Krakowa hr. Zamojskiego i p. Augusty- 
nowicza. 


GZAŚ s Czwartku 30 Sierpnia 1888. è 


P. Bielski uczynił wniosek, aby przy zakupnie NADESŁANE. (1772-25 ?)| Pester Lloyd zapewnia, że hr. Kalnoky nie chce| do Japonii. Parowiec „Monarch“ dostawił już do 
og trzymać się tych ra żeni co ad —— się rozstać z p. Szógyeny i że w tem tkwi głó- Tokokaðy 134.000 agat Cena amerykańskiej 
tychezas; mianowicie, aby kupować ogiery grubo- Dr wna trudność powołania go na miejsce Treforta. | keresiny znacznie tam spadła. 
boin o silnych spodach, a co "ulgi ale M arab- sen Ui rorr== ali á pise ane ; Londyn 29 sierpnia. St James Gazette otrzy- 
skich ogierach zważać nie potrzeba. Komitet, u- odbywszy w Berlinie s cy. s > Á mała informacyę, że emir afganistański rozporzą- 

; i i EFE a s pecyalne studya, za-| Dzienniki watykańsk ł encyklikę Pa- m: silami i i 
chwalająe ten wniosek, postawił wypowiedzia- | mieszkał w Krakowie w Rynku głównym Nr 7, tuż |pieża z 25 pić = bonów: 1 owawwielstwi dza dostatecznemi siłami, żeby się z powstaniem 


ną zasadę jako dyrektywę dla swych delegatów. ; zj” E - A p , ) p uporać. Nawet by się całe wojsko w Turke- 
Na wniosek Klastersky'ego uchwalił komitet u- obok „Szarej kamienicy.“ Ordynuje codziennie | armeńskiego. Papież winszuje Armeńczykom dys- ało Bos sy to ae Pas stłamić bunt, 


aoui śówe:starre" telel wr powiatach: to. od 10—1 przed południem i od 3—6 po południu. sydentom, iż powrócili na łono Kościoła katoli- gdyż załogi są rozlokowane w znacznych od sie- 

wotarskim i skałackim, a wstrzymać się na razie z ES ckiego i wzywa ich, aby wytrwali w uczuciach] bję odległościach, a z zewnątrz nie otrzymuje pow- 

z urządzeniem takiej stacyi w powiecie ropczyc- NADESŁANE. (1817-5-7) połączenia i zgody. stanie obecnie żadnego poparcia. z 

kim. | ŚLE aP FA Zofia 29 sierpnia. Złapano bryganta Sawowa, 
Zgodnie z wnioskiem Klastersky'ego uchwalił Już wyszedł i proszę żądać Wskutek nowej organizacyi, magdeburski pułk | przy którym znaleziono udział jego w kwocie 190 

komitet uwzględnić podanie Karola Jabłońskiego| Cennik pierwszego fabrycznego składu landwery Nr 26, którego szefem był ks. Bismark, |fantów, pochodzący z okupu Bindera. 

z Derzowa, o subwencyonowanie jego ogiera li g y g przestał istnieć. Cesarz wynagradzając ten ubytek,| "Zofia 29 sierpnia. Rząd zawarł układ z Wło- 


cencyonowanego, odmówił natomiast prośbie Sie- farb i materyałów mianował kanclerza 2 la suite drugiego pułku|chami, mocą którego uczniowie szkół wojskowych 
miginowskiego w Torskiem o subwencyonowanie W. Edrzysztofowicza landwery gwardyi, co poczytują za wielkie od-|będą kończyli studya w rządowych szkołach wło- 
jego ogiera „Giermek“, oraz prośbie Henryka Do- w Krakowie, linia A—B, 37 znaczenie, gdyż godność tę piastowali dotąd sami | skich. 

lańskiego z Grębowa o wypożyczenie ogiera „Gi- E a książęta pruscy, a mianowicie dzisiejszy cesarz,| Bukareszt 29 sierpnia. Streik w 200 war- 


Wysyłka na prowincyę franco i gratis. gdy był tylko księciem. statach trwa ciągle. W Gałaczu ustał wszelki prze- 


{wóz i ręczne roboty. W Braile 1400 wagonów 


5 s Król Humbert miał 28 b. m. odjechać z Me- zboża czeka na wyładowanie. 
Ostatnie wiadomości. [os d Romanii i przybyć wieczór do Forti. | ee 


Ks. następca tronu belgijski Baudouin udaje się Telegr amy biura koresp. 


Arcyks. Rudolf i Arcyksiężna Stefania udali się í ide isk wmówi z 
28go bm. wieczór zwykłym pociągiem do @mun- do Monachium, gdzie, jak mówią, zaręczyć się 
den w pobliżu Tegernsee o Donii, gdzie jutro ma P gren a Gizelli a wnuczką cesarza Fran- 
30go bm. księżna Ludwika z Bawaryj, matka RAZ 
cesarzowej Elżbiety, obchodzić będzie ośmdziesią 
rocznicę swoich urodzin. Znajdują się tam już 
Cesarz, Cesarzowa i Arcyks. Wałerya. W piątek 
31go hm. zrana powrócą Następca tronu i Arcy- 
księżna Stefania wraz z Cesarzem do Wiednia. — ESRR 
Arcyks. Albrecht, powróciwszy do Wiednia z in-| Obiega wieść, że król Milan zamierza niebawem 
spekcyi, udał się natychmiast do Pesztu na ma-|nznać ks. Ferdynanda, jako ks. Bułgarskiego. 
Newry ; py depaię si im saa Cesarzowi podczas ADENAN 
manewrów w Czechach. Hr. Kalnoky, który, wra- à ; ta R 30 Raymi. 
oając z Eger, przenocował w Opawie o boat] „Trzy dywizye kawaleryi przybyły do obozu pod]  Panyś 20 wierpiia: Wodłag Tenips powraca 
stwa Czernin, powrócił do Wiednia. Chalons, aby wziąść posia: w manewrach, które| zmobilizowana eskadra w poniedziałek do Tulonu, 
płoć „osła Gallifst o Mia dowie gdzie nastąpi jej rozbrojenie. 

._ o , adne 0- A 2 + 

Minister Gautsch powrócił z Ischl do Wiednia. beanie niema dowództwa. Manewra miały wadę Sao Aa rpg beam, B rona 

Pani Crispi przybyła w niedzielę do Wiednia] począć d. 28go b. m. Powie ind da ae. meei fre dim ipare | 
OPAC poniodsialok odjechała, da Raymy lito At kr Aard ambasady niemieckiej na 3 
naczelnika biura wywiadowczego Tournouera, który 
wydalił kilkakrotnie do biura przybyłego Garniera. 
Strzał z pistoletu nie trafił Tonrnonera. Spraweę za- 
machu aresztowano natychmiast. Podaje on, iż 
przez wojnę w r. 1870 został zupełnie zrujnowa- 
ny. Uważają go za kompletnego waryata. — 

Konstantynopol 29 sierpnia. Doniesienie 
biura Reutera: White i Montebello wystógowali - 
do Porty wezwanie zbiorowe, względem podpisa- 
nia konwencyi guegkiej, skoro wszystkie mocar- 
stwa wraz z Rosyą na takową się zgodziły. 


dran*. 

P. Bielski uczynił wniosek, aby w celu zakup- 
na ogiera „Rigo“ od p. Micewskiego, wysłać z ło-| 
na komitetu delegatów dla oglądnięcia tego ogie- 
ra na torze wyścigowym. Komitet uchwalił ten 
wniosek, i wybrał hr. Zamoyskiego i p. Bielskie- 
go, którzy czyńności tej, wraz z p. Klasterskym, 
dokonać mieli. 

Hr. Zamojski przypomniał poruszoną już na je- 
dnem z poprzednich posiedzeń sprawę postarania 
się u właściwej władzy o podniesienie cen remont, 
zakupowanych dla armii. W sprawie tej miał 
członek komitetu, p. Borowski, wspólnie z komen- 
dantem stadników w Drohowyżu, zebrać potrze- 
bny materyał i przygotować odpowiedni memoryał. 
Hr. Zamojski upraszał o przyspieszenie tej czyn 
ności. 


Wiedeń 29go sierpnia. Wiener Ztg ogłasza: 
Cesarz zamianował Poklukara marszałkiem krajo- 
wym Krainy. 

Rzym 29 sierpnia. Doniesienie Tribuny: Wło- A 
ska eskadra odpłynęła przedwczoraj z zatoki | 
Agosta do Lewanty i wraca z końcem września 
napowrót do Włoch. Król i następca tronu przy- 
byli do Forli. Przyjęcie było imponujące i entu- 
zyastyczne. Miasto jest ubrane we flagi. Na wszyst- 
kich dworcach kolejowych na przestrzeni Bolonia- 
Forli urządzono dla króla entuzyastyczne owacye. 


Ks. Edinburski ma 29go b. m. przybyć do Kon- 
stantynopola. Obiegają pogłoski, iż w misyi od 
królowej do sułtana. 


Dyrekcya poczt i telegrafów zawiadamia, iż 
z dniem 1 września b. r. wejdzie w życie urząd 
pocztowy w miejscowości Rosulna (powiat bo- 
horodczański), którego czynność ograniczać się 
będzie na przyjmowaniu i wydawaniu poczty li- 
stowej i wartościowej a przytem pełnić będzie 
funkcye pocztowej kasy oszezędności. 

Urząd ten utrzymywać będzie dziennie jedno- 
razowy związek przez posłańca pieszego z urzę- 
dem pocztowym w Sołotwinie. 

Do okręgu doręczeń urzędu pocztowego w Ro- 
aulnej należeć będa miejscowości: Rosulna z przy- 
ległościami, Bania, Majdan, Hlebówka, Chmielówka, 
tudzież obszary dworskie: Kosmacz i Głęboka. 

Odległość między Rosulną a Sołotwiną wynosi 
9:5 kilometr. 


Z Petersburga donoszą, że mane pod Eli- 


oroia doM iea wiedeńskiej i berlińskiej s% f sabetgrodem, na które udaje się car, równają się 


Fremdenblatt mówi, iż na giełdzie berlińskiej |; ; i i 
piesi pogtska, 12 insty aja Kezokrdnio ac ać jonen ani Pudło m 
Tripolis; ale opinia publiczna spokojniejsza i roz- 3 J y: 
sądniejsza niż giełdownicza, nie wierzy w natych- | see... osci ZR 
miastowe zawikłania; jednak śledzi z nadzwy- i 
czajną uwagą różne przejścia stosunków francu- Telegramy własne „Czasu“. 
sko-włoskich. Dzienniki wiedeńskie, jak Tagblatt, Jonski 
wietrzą niespodzianki i także wspominają o Tri- 
polis. P. Szeps zaś oddaje już Maroko Hiszpanom, 
a Tripolis Włochom. 


Kolej północna cesarza Ferdynanda donosi, iż 
dnia 1 września b. r. dotychczasowy przystanek 
Łodygowice na kolei skrzydłowej Dziedzice-Ży- 
wiec- Zabłocie między przystankiem Wilkowice- 
Bystra a stacyą Żywiec — zostanie otwartym dla 
przesyłek p-spiesznych i zwyczajnych bez ogra- 
niczenia. 


W/ićdeń 29 sierpnia. Mogę zapewnić, że je- 
dnym z ważnych przedmiotów narad Crispiego 
z ks. Bismarkiem, była sprawa podróży cesarza Į po 

FĘTRFGORJĘ Wilhelma do Rzymu. Crispi jest zaciętym nieprzy- 

Z Rzymu donoszą do Corresp. de V Est, że o ile jacielem papiestwa, szło mu zątem o to, żeby z wi- 
organa ministeryalne z początku paradowały po-|zyty cesarza w Watykanie nie wynikła dla Włoch | nisopodatk. 97:60. — Akcye Banku Austr. Węg. 
dróżą p. Crispiego do Friedrichsruke, o tyle teraz jaka szkoda, i żeby nie doznał jakiej zmiany cha-|372-—. — Akcye kredytowe 31290. — Londyn 
12325 — Napoleony 9'76—. — Dukaty 5'86—. 
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XVI Międzynarodowy targ zbożowy. 


Ey 
iw 
3 


. Drugi dzień (28 b. m.) targu zbożowego miał | ohėcnie przycichły i tylko o pokoju piszą. Wido-|rakter podróży, jako wizyty do króla Włoch w sto- z 
jeszcze niepomyślniejszy przebieg, niż dzień one-| cznie ks. Bismark nakazał Włochom umiarkowa-ļlicy Rzymie. Mylnem jest twierdzenie, jakoby osno-| Warki 6010 — — 5%, Renta węg. papier. ——. "3a 
gdajszy i co do interesów panował wielki spokój, | nie. Dodają, iż książę Bismark przestrzegł był p.| va przymierza Niemiec z Włochami doznała ja- ] === 5 
a ruch ograniczał się, choć bardzo mało ożywiony, | Gobleta, że jeżeli chce wydać wojnę Włochom, wiegoś rozszerzenia. Kwestya równowagi na mo- ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 4 
tylko do jęczmienia. Tak eksport, jak konsumeya| wolno mu to uczynić, że jednak nie powinien za-|rzu Śródziemnem została jedynie szczegółowo Antoni Kłobukowski. S 
wstrzymywały się od zakupna, tak, że ceny psze- | pominaċ, iż Niemcy obowiązane są oficyalnie po- omówioną, zarówno w Friedrichsruhe jak i w Eger, a R Z CERRO à 
niey obniżyły się o 10 cent, w średnich gatun: | pjerać Włochy; jednak — pisał dalej ks. Bismark — |lecz ściśle w ramach odpornego, pokojowego przy- | Pociągi na kolejach żelaznych w Krakowie. 4 
kach jęczmienia około 20 et. W innych gatunkach | cesarz Wilhelm obiecał w Peterhofie utrzymać | mierza. (Od dnia 1 czerwca 1888 r.). 3 
nie zaszła zmiana cen. i y status quo i nie zachęcać do wojowniczych zamia-| Wiedeń 29-go sierpnia. Mają zostać posła- $ 
Również nieożywionym był interes terminowy, | rów: Niemey nie życzą sobie żadnej zmiany z wy- mi: Khevenbiiller w Brukselli, bar. Herbert w Mo- e zm POCIĄGI KOLEI: A eoma 24 
a różnice kursów wynosiły najwyżej po kilka|jatkiem w Bułgaryi, gdzie należy zadość uczynić|nschium i Franciszek Liechtenstein w Kopen- | % Śraxowa wa A 
centów, tendencya zaś pod wpływem przeważnie | słusznym interesom rosyjskim; w końcu obiecywał | badze. l l 8 
słabszych notowań zagranicznych była cokolwiek | kanclerz miarkować zapędy p. Crispiego; w tym] Berlin 29 sierpnia. Nordd. Allg. Ztg powta- Północnej Cesarza Ferdynanda R 
słabszą. Pszenica na jesień od złr. 8'20, 8'22, 8'18|tgz eela powołał go do Friedrichsruhe i oświad-|rza, iż podróż Crispiego stwierdziła zupełną zgo- w kierunku do Wiednia lub od Wiednia: A 
i 820; pszenica na wiosnę między złr. 9'02, 8'97|ezył mn, że Niemcy obiecały Rosyi utrzymanie dność woli mocarstw pokojowych, przeciw anti- regs tma mae E klasy . . . « SE Z 
i 901; żyto na wiosnę po złr. 665—6'67; owies] status quo i że do tego Włochy zastósować się pokojowym zachciankom. p zad "ze m gó EE AE 8 > oka 0 
na jesień po złr. 5'75— 5'78; owies na jesień po| winny. Paryż 29 sierpnia. Rząd odbywa żywe na-|++*9-20 przed a 5 PRM a: 3 
złr. 6:14— 6:19. OA rady względem przyspieszenia akcyi w kierunkuļ „ em * ny „A 
i z Nowoje Wremia nie wiedząc co sądzić o zjaz- rewizyi konstytucyi i uproszczenia całej maszyny AAR s eang » 45» mE TE 5 x 
Wiedeń 28 sierpnia. fidach w Friedrichsruke i Eger, uderzają na Austro- | parlamentarnej. Wzrost boulanżyzmu czyni konie- < takie o kita do-Did-Mibs Gia, pop. "EE 
Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nierogaci- | Węgry; na to Presse odpowiada, że jeżeli Rosya|cznem, żeby rząd powziął stanowcze uchwały. Za-| + także w kierunku do, Warszawy lub z Warszawy. p 
zny galicyjskiej 6252. Ciężkich bagonów węgier- | chce szczerze porozumieć się z Austryą, znajdzie Į chodzą atoli znaczne różnice zapatrywań między Karcia a g 
skich 1229 i średnio ciężkich 2459.— Razemļją gotową do układu; ale, dodaje, czy w Peters- członkami gabinetu. Freycinet przygotował projekt w kierunku do Lwowa lub od Lwowa: RZ 
9940. burgu chcą takiego porozumienia? do ustawy względem urządzenia w miejscach forty-| 7-59rano. | Pospieszny 2 klasy . . . . | 9:38 wiecz. > 
barowe e aj jA 34 y: Peg tiir kowo składów węgla, żywności, oraz lodowni Ia. Osobowy 8 . | 288 popoł. 3 
—, 58 do złr.; ciężkie bagony 0 1 . . : - a przechowywania mięsa na wypadek wojny. | *0 Se wiecz. | n - 6'30 rano z 
d.|śrcdnie bagony 37, — do 40 zir. za 100 kilo aaa przymierie 4 gwaltownie uderzają na po |Zaraz na początku seśyi izb postawiony będzie) 157m0 (Miowany im Ati jap p- 
żywej wagi. Wilhelm Amirowicz. |; wiaze pd er ü aR Jele x Bis sa > ry de wniosek zawieszenia cła 5 fr. od zboża, gdyż w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki: 3 
a | CE zd rządk ani Niemam: 4 p dru Francya tego roku wielkiego dowozu potrzebuje; 11:15 przed.| Osobowy 3 klasy. . . . . | 7:85wiecz. 55 
artyknły w dziale „Nadesłane“ nie pocho- |czą patetycznie Mosk. Wied., Rosya via. obowi należy uniknąć podrożenia chleba. Kolei Państwowej E 
dzą od Redakcyi. się niczego, bo punkt ciężkości polityki europej- Paryż 29 sierpnia. Journal des Débats zape- | w kierunku do lub od Żywca, Nowego Sącza, Zagórza Ry 
= m ma meee |skiej już nie we Friędrichsrahe, ale w Petersbur- | V% ®, iż zostało zawarte przymierze między Wło- „przez Bonarkę koleją Północną: w” 
NADESŁANE (193-6-8) |gu się znajduje. chami a Anglią. Włochy obowiązane są dostarczyć | 9 rano | Osobowy 3 klasy. „ . . - A rano za 
k 60,000 wojska Anglii na ewentualną obronę Małej CDO Wios | + arar a | * pop. i 


i i a j i £ Uwaga. Godzin bycia i odjazdu pociągów 

wd dg az = oo gy obronę włoskich wy „a RE". galicyjskiej pzdsoręwej oblicze z podług see 

Londyn 29 sierpnia. Firmy angielskie zapro- . j Sore pa Ferdyn: da według zęgaru p +b 
wadziły już eksport rosyjskiej keresiny z Batum | o 22 min. później od iaa ee r DEN 


W Berlinie nie wie doniesieniom, jakob 
w Friedrichsruhe i Foot ui było wcale zo» o 
morzu Śródziemnem. 


+ leczą upośledzone trawienie, cier- 
Skutecznie pienia żołądka, wzdęcia it. p. 
Lippmanna Karlsbadzkie proszki musujące. 
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CZAS z Czwartku 30 Sierpnia 1888. 


KSIĘGARNIA 


G. GGebethnera i Spół. 
w Krakowie, 


zaopatrzona jest we wszystkie 


ksiażki szkolne. 


Na składzie głównym posiada następujące 

podręczniki : 

Erard Ciechomski W. Gramatyka 

praktyczna języka francuskiego dla 

początkujących. 90 cent. (Aprobo- 
wana przez Radę szkolną i Mini- 
steryum oświaty do użytku szkol.) 

Podręcznik do konjugacyj francu- 

skich, obejmujący przeszło 80 wzo- 

rów, oraz zbiór 2800 czasowników 

z wskazaniem ich odmiany. 40 ent. 

Historya kraju rodzinnego dla klas niż- 

- szych szkół średnich, przez L D.L. 
80 ent. 

Kremer Józef. Początki logiki dla szkół 
średnich. 1 złr. 60 ent. 

Lewicki Anatol. Zarys historyi Polski 
i krajów ruskich z nią połączonych, 
wydanie gie. 1 złr. 50 cnt. 

Molin Jan dr. Gramatyka języka nie- 

mieckiego dla szkół średnich, wy- 

danie 3cie. 1 złr. 
wiezenia niemieckie dla I i II kl., 
wydanie 3cie. 1 złr. 

Puszet St. ks. Etyka katolicka. 1 złr. 
20 ent. 

Ziemba Teofil dr. Estetyka poezyi. 

1 złr. 25 cnt. (1921-1-3) 

Psychologia. 1 złr. 25 ent. 


Podziękowanie. 


Stłumienie pożaru w moim dworze 
w nocy z d. 24 na 25 b. m. zawdzię- 
czam prawie wyłącznie straży pożarnej 
w Pleszowie, która bezzwłocznie przy- 
była na miejsce — i pod energicznem 
kierownictwem Wielmożnych Zygmunta 
i Maksymiliana Atteslanderów — ochro- 
niła resztę moich budynków gospodar - 
skich od zupełnego zniszczenia. 

Nie mogąc w inny sposób uiścić się 
z zaciągniętego długu wdzięczności za 
ten czyn szlachetnej pomocy obywatel- 
skiej — składam niniejszem publiczne 
a serdeczne podziękowanie tak Wiel- 
możnym Atteslanderom samym , jak 
niemniej całemu oddziałołowi straży 
zostającej pod ich kierownictwem. 

Prusy, 28 sierpnia 1888 r. 
(1941) August John. 


Powróciłem ii ai] 


Batorego pod Nr. 26 w Krakowie. 
(1943-1-6) Czesław Czyński. 


D' Emanuel Rosenblatt 


powrócił (19231-3) 
i ordynuje jak dawniej. 


Legawca iiie 
4 ma na sprze- 
daż Wacław Opartny, ces. król. leśniczy 
w Niepołomicach. (1919-1-3) 


MLECZARNIA. 


Zarząd dóbr Balice ma zaszczyt 
zawiadomić Szan. Publiczność, iż sprzedaje 
swoje mleko w nowo otworzonym sklepie 
sa damai Sławkowskiej Nr. 23 
po zo umiarkowanej cenie, mianowicie: 

litr mleka niezbieranego po 6 cnt. 

A „  Zbieranego 5 Burz 
5 „ - śmietany 124 , 
Będąc od 8 lat licznemi zamówieniami 
nabiału od Szan. Publiczności zaszczycany, 
liczy i nadal na te same wzlędy. 
Zarząd dóbr Balice, p. Zabierzów. 
(1920-1-3) 


ZDOLNY SPREŻYSTY 
zarządca dóbr, 


Niemiec, władający językiem polskim, liczący 29 
lat, od 11 lat przy gospodarstwie, wolny w ) 

ska, obeznany teoretycznie i praktycznie z wszel- 
kiemi gałęziami gospodarstwa i machinami rol- 
niczemi, poszukuje z powodu zmienienia dzier- 
żawy swego chlebodawcy zaraz lub od 1/10 b. r. 
stałej, samoistnej posady, gdzieby się mógł ożenić. 
Polecenia najlepsze — P. A. Król w Iskrzyczy- 
nie udzieli chętnie informacyj. Łask. oferty p. 
adr. Hubert Melzer w Iskrzyczynie, poczta 
Skoczów w Szlązku austryackim. (1940-1-3) 


Do bezpośredniego odbioru poleca 


styryjski export. owoc stoło 

i rozsyła na próbę skrzynki po 5 kilo opłatnie 
do każdej stacyi pocztowej, za poprzedniem na- 
desłaniem gotówki lub za zaliczką, Jabłka wy- 
borne rozgatnnk. złr, 1°20, gruszki zir. 1:50. 
(1738-5 5) Józef Bauer, Marburg a/D. 


DENATUROWANIE 
WÓDKI. 


Pyridine dokładnie takiej 


samej jakosci, która 
prawnie do denaturowania wódki prze- 
pisaną jest — dostarcza natychmiast 
w kaśdej ilości i po najtańszych cenach 


Juliusz Riitgers, 


chemiczna fabryka dla produktów 
smolnych, 
ANGERN a. d. Nordbahn. 
Biuro centralne: 
Wien, Il., Kaiser Josefsstras. 35. 
WIADOME a 
Czcionkami Drukarni „Czasu“, 


A. Dzierżanowski x 


wana, posiadająca język francuski i niemiecki, 
muzykę, oraz świadectwa z domów — życzy s0- 
bie posady w mieście lub na wsi Adres: E. Les 
ulica Mikołajska Wr. 10, II. p. w oficynie. 


(1942-1-4) 
Żonaty, 


Organista’: 


cy się przytem na gospodarstwie rolnem 
i ogrodnictwie, poszukuje posady od św. 
Michała. — O łaskawe oferty uprasza pod | BJ 
lit. J. M. poste r. Fulsztyn. (1944-1-3) 


Nieodwotalniejeszeze tylko 7 dni! 


Wielki angielsko-amerykański 
cyrk Borna. 


Codziennie o godzinie 8 wieczorem 
wielkie galowe przedstawienia. 
Bliższe szczegóły w plakatach. 


L. Born 
(1922-1-) właściciel cyrku i dyrektor. 
Aleksander Roczoń ajent cyrku. 


WYPRAWY 
dla Młodzieży szkolnej 


poleca w wielkim wyborze (1836-2-5) 
KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI 
w Krakowie, w Sukiennicach L. 24. 
SME" Ceny bardzo niskie. "Tag 


Dwóch uczniów 


szkół średnich lub ludowych — znajdzie 
u mnie wygodne pomieszczenie i pomoc 


w Państwie Austryackiem. 
Zakład przyjmuje panienki na mieszkanie oraz uczennice dochodzące. 


- WAB BE | PR _ 5 > + 4 >» Pp < >» 
> RAT AE + 4 P_*_+4 > | 


alut“ 


= > 
>+ > 


Sér „La`Trapp Por 


KEA 


du S 


wyrobu Trappistów w Bośnii, odznaczony kilkakrotnie medalami 
złotemi na wystawach w Paryżu i Londynie, poleca posiadający 
wyłaczną tegoż sprzedaż 


Handel pod Obrazem 
w Krakowie. 


Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotnie. 


(1837-5-10) 


„TLA_Li_I_L3 


Z dniem 4 września otwieram 


INTERNAT dla PANIENEK 


uczęszczających do tutejszych Zakładów naukowych. 


Warunki umieszczenia bardzo dogodne. — Korrepetycye i rozmowa 

w języku francuskim bez osobnej dopłaty. (1856 5 6) 
Stanisława Korwin Kossakowska, 

Plac Franciszkański i róg ul. Grodzkiej L. 11, III. piętro, dom Wgo Banneta. 


Tamże: Lekcye zbiorowe języka francuskiego, przeprowadzone w sposób praktyczny, 
polegający głównie na rozmowie. Opłata miesięczna A złr. 50 ct. od osoby. Od dzieci 
do lat 8 po A ztr. — Godziny różne, stósownie do uzdolnienia. 


RKKNKNNAMNARNNKNNANAMKNAMIM 


: 


kową. W. Guzdek, iel s r | ŚW 
sb Krakowie: tk Bracka Nr. 5, = Pasy i rzemienie do maszyn z najlepszej skóry francuskiej; $6 
(1899-3-4) drugie piętro. 3t Sruby do pasów; t 
. . 5 . % . . a LI . . 2 > 4 
Mieszkanie na |. piętrze |3e Oleje, oliwy i tłuszcze do machin wszelkiego rodsaja; gg 
w ul. Grodzkiej 13, blizko Rynku, |% Węże gumowe, spiralne i parcianne, każdego rozmiaru; $£ 
składające się z 6 pokoi, 2 nysz, garde-| ŚĆ poleca w najlepszych jakościach x 
kaj pak zwie r p skład fabryczny farb i materyałów z% 
icy, -5- a 
"od I października do wynajęcia. |3ę WW» Krzysztofowiczawv Krakowie pa 
PT PENE TE EE E E linia A—B 37. (1816-5- 
„WYRÓB KRAJOWY“. x DEF- Przy większym odbiorze specyalnej oferty żądać proszę. "%0 ei 


Zgęszczony ekstrakt słodowy 
okocimski 


uznany przez Towarzystwo lekarskie 
koakowkie, 


RKA RR RR I AA II 2AA AAt 
Ds TZ I 3 ME 5 Z Z Z Z JE Z Z 5 2 Z Z ZEM t 2 z $ ij 
R JAN IHNATOWICZ : 


we LWOWIE, ulica Kopernika Nr. 3, — w KRAKOWIE, Sukiennice 
l 
| 


Nr. 20, — w CZERNIOWCACH, Rynek Nr. 2, poleca swojego wyrobu 
znakomite środki, odszczególnione 7ma medalami 
zasługi I tma dyplomami uznania na wystawach 
krajowych i zagranicznych. 


za używa się od niepamiętnych 
Balsam de Mekka 3u6;, o zachowanie piękności, świeżości 1 de- 


likatności cery. — Słoik 4 złr. 
Ziółka wschodnie do naparzania twarzy, 50 ot. 


preparowana nad kwiatami konwaliowemi do 
spi toaletowa konserwowania twarzy. — Flakony po 30 0., 
50 ot. i 1 złr. 


WBenzoe 


i STYRYJSKIEJ : 
świeżej krowianki 


cównież wiedeńskiej z zakładv 
Maurycego Haya 
także Józefa Freysingera w Lisku 
dostać można 


w aptece „pod Gwiazdą“ 


Konstantego Wiszniewskiego 


w Krakowie przy ulicy Floryańskiej. 
(1910-20 ' 


do mycia twarzy, chroni od zmarszczek i węgrów, wygładza 
naskórek. — Flakon 50 et. [1752-59-] 


Wi: zaszczyt zawiadomić niniejszem 
Szanowną Publiczność i wszystkie 
szkoły średnie i ludowe, że przy ulicy 
Grodzkiej pod 1. 32 urządziłem skład 
wszelkiego papieru, doborowych matery- 


Molla proszki Seldlickie. 
Tylko prawdziwe, 


ałów piśmiennych szkolnych rozmaitego > kiecie każdego pudeł- 

rodzaju i druków wojskowych. Wszystko < a ania raay Jii orzeł i firms 

sprzedaję po najniższych ale stałych cenach. A Gz A. mena.. a 
'wn 

(1823-5-5) Artur Horowitz. 2 szk Ge w Ssjaporczywszych olek 

)pieniach żołądka 1 trze” 


Y wów brzusznych , kurczacł 
żołądka, zaflegmieniu, zgadze, 
chronicznem zaparcia stol 
en, w cierpieniach wątroby, ma: 
stojach krwi oraz hemoroidach 
i w najrozmaitszych chorobach 
kobiecych, zapewnił od wielu 
OGTRZEKENIWM. lat tym proszkom obszerne wzięcie 


EG" Fałszywe wyroby będą”sądownie ścigane. "TR 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka I złr. w. A. 


Wądka francuska i sól Molla 


Jako wcierarie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bolów 

ozłonków i sparaliżowań, bólu głowy, uszów i zębów, jako kompresy we wszelkich skalecze- 

niach i ranach, zapaleniach i wrzodliń. wewnętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości 
wymiotach, kolkach, i rozwolnieniu. — Flaszka z doskonałym opisem 80 ent. 


Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest 
| jl w podpis i znak ochronny Molla. ik | 
I w Bergen (w Norwegii). 

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych i płuc, prze 

ciw skrofułom, wysypkom skórnym, w chorobach gruczołów, tudzież dla popra 

wienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci. 


(1413-52- 
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego ayika 
Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a. 


Główny skład wysyłek u A. MOLLA, o. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben. 


Uprasza sią Szanowną Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i l tylko 
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. 


Składy mają: w KRAKOWIE K. Wiszniewski, W. Redyk, F. Sobierajski apt., Siedlecki apt., 
M. Jawornicki i Bł Feintuch kup., — w BIAŁY E. Keler apt., — w BRODACH M. Kulak apt., — 
w GURAHUMORA E. Botezat +3 — w JAROSŁAWIU J. Wisłocki apt., J. Rohm apt., — w KO- 
ŁOMYI E. Stencel apt., — we LWOWIE J. Beiser apt., S. Rucker apt., — w NOWYM SĄCZU 
W. Filipek apt., Kosterkiewicz wdowa, R. Jakubowski spa — w NO TARGU C. Laur., — 
w OŚWIĘCINIE J. Lówenberg, — w PRZEMYŚLU F. Nahlig apt. A. Mańkowski apt., — w POD- 
GÓRZU J. Skakalski aptek., — w RZESZOWIE J. Schaiter i Sp., A. Karpiński apt., — w SAM- 
BORZE C. Maresch apt., — w STANISŁAWOWIE A. Beill apt., — w STRYJU W. Komorowski 
apt., — w TARNOPOLU F. Jamrógiewicz apt., E. Franz, — w TARNOWIE W. Müldner i Spółka, 

. Wierzycki, Fr. Leszczyński, Tad. Scharff, Stan. Pawłowski apt., — w ULANOWIE J. Wroński 
apt, — w WADOWICACH K. Fiderkiewicz. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


na pierwszem piętrze, 
w ogrodzie, przy ulicy 
Garncarskiej pod Nr. 1%. 
widne, suche i zdrowe; złożone z 3 
pokoi, kuchni, składu na opał, piwniey 
i strychu, — jest do wynaję- 


cia od igo października. 
(1913-3-6) 


Ogniotrwałe i bezpieczne od włamania 


kasy 


używane i nowe, sprzedaje po najniższych 
cenach tylko 8. Berger w Wiedniu, Gra- 
ben, Bräunerstrasse 10. [1736-184-] 


Katalogi darmo i opłatnie. 


Karbolineum Avenarius. 


Najpiękniejsza i najtańsza powłoka na wszelkie 
pedio, drewniane wystawione na wpływy po- 
wietrza jak: płoty, szopy wozy gospodaroze, 
sprzęty i. t. p. w kolorze orzechowym. 
Ochrona przeoiw wilgoci, ciągła trwałość dla 
dachów gątowych, młynów, tartaków i budowli 
wodnych. Każdy najemnik może wykonać po- 
włokę. Flaszki na próbę około 5 kilo opłatnie do 
każdej stacyi pocztowej 1 złr. 80 cnt. Prospekta 
i deszczułki powleczone darmo 1 opłatnie. 


Fabryka karbolineum Amstetten (D. Austr.) 
Avenarius & Schranzhofer, 
centralne biuro w Wiedniu, III. Hauptstr. 84. 


Skład u p. M. Krzysztofowioza w Krakowie, 
Rynek główny Nr. 37 18-12-16 


R 


b. i je . » Š 
Panczyciel gimnazyalny, zaprzysiegiy maeri 0. W 8-klasow. Zakładzie naukowo-wychowawczym żeńskim żę 
mieszka obecnie przy ulicy Smoleń- > 4 WH. 8erwatowskiej * 
skiej pod Wr: 21. (19894-3) w Krakowie przy ulicy Wislnej pod Nr. 8, > 4 
i3 pi Ra, $ł rozpocznie się kurs nauk z dniem 6tym września b. r. t 

OLEM Zakład posiada na podstawie rozporządzenia Wysokiego e. k. Ministerstwa Wyznań 
Wauczycielka patento- t i Oświaty z a 15 czerwca 1887 L. 7693 iaae wydawania świadectw mających śrikność *% 


(1779-3-3) > 4 


„Li Li LLIiLiE 


RRKKKRKNKKKAANRKAKKNKKKKKNKKE|Maryan Rudnicki, 


nauczyciel śpiewu i muzyki, 
mieszka obecnie przy ulicy Długiej 
(róg Pędzichowa) Nr. 31, EE. piętro. 
(1896-3-5) 


s a uczęszczające do szkół 
Pa niemi znajdą PO OFAN 


mi warunkawi wygodne pomieszczenie przy ul. 


> 4 Zwierzynieckiej. — Zgłoszenia pod liter. B. J. 


IINR RARI R IKR IN XR I 


w biurze Tudwiki Leśniowskiej w Krakowie 
przy ulicy Zwierzynieckiej pod Nr. 4. (1842-6-7) 


awiadamiam Szan. Rodziców, że 
mieszkam teraz przy ul. d4Łob- 
zowskiej L. 40, w domu 
W. Beringera, tuż za kościołem 
00. Zmartwychwstańców i że przyj- 
mę trzech uczniów, do klas 
niższych szkół średnich w Krakowie 
uczęszczających, na wikt i mieszkanie, 
zapewniając im rodzicielską opiekę. 
Paweł Wandasiewicz, 


Nauczyciel e. k. Seminaryum męzkiego. 


(1908-3-3) 
Dne institutrice francaise 


munie des meilleures recommandations 
donnerait des leçons collectives et parti- 
culierès surtout de style et de conversa- 
tion chez elle à partir du 1. septembre. 
S'adresser 4 Mme Gieszczykiewicz, Cra- 
covie, rue Poselska 20, au II. d. 


W iemsamem miejscu kilka panienek 


znajdzie pomieszczenie, troskliwą opiekę, 

pomoc naukową, konwersacyę z rodowitą 

Francuzką i lekcye muzyki na żądanie. 
(1935 2-3) 


Jan Biernacki 
KUPIEC w BOCHNI, 


przyjmuje 


studentów 


na mieszkanie z rodzicielską opieką. — 
Umowa osobista. (1900-3-3) 
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BIUFĄZSOIU = TPP 


WIOALYNKAM OG WS 


Wystawa wyrobów 
ZJEDNOCZONYCH 


STOLARZY KRAKOWSKICH, 
ul. Wiślna L. 3, dom WP. Rettingera 


sprzedaje gotowe meble do pokoi 
sypialnych, jadalnych, salo- 
nów, budoarów ; oraz przyjmuje za- 
mówienia na wszelkie roboty stolarskie, 
jakoto: roboty meblowe, fabryczne, koś 
cielne, urządzenia sklepowe, dostarczanie 
i układanie posadzek; oraz na roboty 
tapicerskie wszelkiego rodzaju, to jest 
prześcielanie starych mebli, materacy i ta- 
petowania pokoi — po cenach nader przy- 
stępnych, z poręczeniem za robotę 
na rok jeden. (1891-3-6) 


KSIĘGARNIA, SKŁAD, 
WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 


I EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZ. - 


S. A. Krzyżanowskiego 
w Krakowie 
poleca 


KSIĄŻKI SZKOLNE, 


mapy, atlasy i globusy. 
(1905-2-5) 


Wauczycielka 


z dobremi świadectwami z domów oby- 
watelskich, poszukuje umieszczenia do pa- 
nienek lub chłopczyków szkół średnich. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza pod liter. E. 
J. p. Dobra koło Limanowy. (1894-3-4) 


A poprzednich lat przyjmuję dwóch 
uczniów z obywatelskiego domu na 
stancyę. Bliższe porozumienie : H. Kraków, 
ul. św. Marka Nr. 9, I. piętro. (1851-33) 


DWÓCH STUDENTÓW 


znajdzie umieszczenie i troskliwą opiekę w gma- 
chu S$eminaryqm żeńskiego, ul. Pod- 
wale L. 6, na parterze. (1886 3-3) 


Tę adamniam osoby interesowane, że 
mieszkam obecnie przy ulicy św. 
Gertrudy L. 18, w domu p. Kamzlera. 


(1933-2-3) Gostomski. 


Dr. Bronisław Guńkiewicz 


dotychczasowy obrońca w sprawąch 
karnych, 
otworzył kancelarye 


adwokacką w Podgórzu 
(ulica Krakowska L. 279). (1797-5-8) 


Suche sofort eine Stellung 
als Erzieherin zu ein oder zwei Kin- 
der. — Offert. Postlagerni A. B., 
Wicolai., Oberschlesien. (1888-3-3) 


Doktor praw, 
kandydat adwokacki, 

z roczną praktyką sądową i 3 -letnią 

adwokacką, poszukuje posady. Listy 

pod adresem: Dr. WW. M. 3. poste 

restante Bochnia. (1889-3-3) 


2 mieszkania frontowe 
na drugiem piętrze, 
tj. 5 pokoi z kuchnią, piwnicą i strychem 
oraz 2 pokoje z kuchnią, przedpokojem, pi- 
wnieą i strychem — są do wynajęcia od 
1 października przy ul. Garnearskiej L. 8. 
(1627-6-6) 


Pee ai iai ai a a 
„Sprzedaż lasu“. 


W dobrach Radłowskich 
sprzedanem będzie w roku bieżącym 
194 morgów lasu sosnowego w czte- 
rech kompleksach, z prawem i obo- 
wiązkiem wycięcia w ciągu czterech 
najbliższych zim. 
Mający chęć kupna winni złożyć pi- 
semne oferty z 10%, wadium najpóż- 
niej do dnia 20 września 
b. r. w Zarządzie dóbr 
Radłowskich (poczta Ra- 
dłów , stacya kolei Bogumiłowice), 
gdzie też bliższe objaśnienia na żą- 
danie udzielanemi będą. (1902-2-3) 


2% ekstrakty bulionowe 
tabliczki rosołowe z bulionem 


mąki rosołowe z roślin strączkowych. 


Centralny skład w Wiedniu, I., Jasomirgottstrasse 6. 


Do'nabycia w Krakowie u Jana Janigi, 


(1723-7-20) 


E. Fuchsa, J. Miki i E. Radlera. 


WYCIAĄGZROZKŁADU JAZWYW 


o. k. austryackich kolei 


Wyjazd z Krakowa koleją północną 
przez BMonarkę 

9 godz. rano do Żywca, Białej-Bielska, Cieszyna, 
Budapesztu, Zwardonia, Wiednia, Nowego 
Sącza, Chyrowa, Stryja, Lwowa, Husiatyna; 

6 g. 55 m. wieczór do Nowego Sącza, Chyrowa, 
Stryja, Lwowa, Husiatyna, Żywca. 

Wyjazd z Krakowa koleją Karola 
Ludwika przez Płaszów 
(zmiana wagonów w Płaszowie) 

6 g. 15 minut rano do Żywca, Bielska - Biały, 

Wiednia. 


Wyjazd z Podgórza-Płaszowa 

5 g. 14 minut rano do Oświęcima , Wrocławia, 
Wiednia; , i 

6 g. 35 rano do Ż Bielska-Biały, Wiednia; 

9 g. 28 m. rano do Żywca, Bielska-Biały, Cieszy- 
na, Budapesztu, Zwardonia, Wiednia, No- 
wego Sącza, Chyrowa, Stryja, Lwowa, Hu- 
siatyna ; BS 

3 g. 9 m. po południu do Oświęcima, Wiednia; 

7 g. 28 m. wieczór do Nowego Sącza, Chyrowa, 

Stryja, Lwowa, Husiatyna, Żywca. 


Wyjazd z Tarnowa 
4 g. 56 minut rano do Suchy, Zywca, Orłowa, 
Koszyc; 4 
10 g. 2 m. przed południem do Zagórza, Chyro- 
wa, Nowego Sącza 


państwowych w Galicyi. 


Przyjazd do Krakowa kol. północną 

przez Ronarkę 

6 godz, 2 min. rano z Żywca, Husiatyna, Lwowa, 
Stryja, Chyrowa, Nowego Beż; 

4 g. 2 m. po połud. z Wiednia, Budapesztu, Zwar- 
donia, Cieszyna, Bielska-Biały, Husiatyna, 
Lwowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza. 

Przyjazd do Krakowa kol. Karola 
Ludwika przez Płaszów 
(zmiana wagonów w Płaszowie) 
9 godz. 38 min. wieczór z Oświęcima, Zywca. 


Przyjazd do Podgórza-Płaszowa 


6 g. 17 min. rano z Zywca, Husiatyna, Lwowa 
Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza; 

10 g. 30 m. przed południem z Wiednia, Wro- 
cławia, Oświęcima; 

4 g. 12 m. po południu z Wiednia, Budapesztu, 
Zwardonia, Cieszyna , Bielska-Bi , Hu- 
siatyna, Lwowa, Stryja, Chyrowa, Nowego 


Sącza; 
9 g. 17 m. wieczór z Oświęcima, Żywca. 


Przyjazd do Tarnowa 
12 g. 15 m w nocy z Nowego Sącza, Chyrową, 


Zagórza ; 
11 g. 22 = przed połud. z Orłowa, Chyrowa, 


; rza 
2 g. 2 min. po neris aa do Zagórza, Chyrowa, | 7 g. 40 min. wieczór z Koszyc, Orłowa, Żywca, 
Or 


łowa. 


Suchy, Chyrowa, Zagórza. 


Uwaga. Przyjazdy i wyjazdy do i z Krakowa koleją północną podane są według południka 


Plakat żozkśd 


ragskiego, wszelkie inne zaś według 
u jazdy linij galicyjskich jest do nabycią na stacyach e. k. austr. kolei państwowych 
ż po cenie 6 cent. (1768- 


nika budapeszteńskiego. 
40-) 


Rzadca Drukarni Józef Łakociński, 


